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WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ.

W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R : ROM AN W AN DZEL.

K S  P IO T R  S K A R G A .
Jedną z najszlachetniejszych postaci XVI wieku 

w Polsce i jedną z najgorętszych patryotów jest  ks. 
Piotr Skarga, jezuita który całe swe życie poświęcił 
walce z reformacyą i pracy nad uratowaniem o j
czyzny.

Urodził się w r. 1536 w G rójcu  na Mazowszu. 
W  młodości już utracił rodziców i wychowywał 
się pod opieką starszego’ brata. Ukończywszy szkoły 
m iejscowe, udał się w r. 1552 na uniwersytet kra
kowski, po ukończeniu którego został dyrektorem 
gimnazynm w Warszawie. Następnie jako nauczy
ciel młodego Jana Teezyńskiego, syna Jędrzeja ka
sztelana krak. po jechał do Wiednia, skąd po kilku 
latach powrócił, a w r. 1563 otrzymał święcenia 
kapłańskie i obowiązek kaznodziei przy archikatedrze'.* 
lwowskiej. Niedługo zaś potem został kanoni
kiem przy katedrze lwowskiej i proboszczem w R o 
hatynie,

Ale te wszystkie dostatki i zaszczyty, które nań 
czekały nie nęciły go zupełnie, tak że porzuca wszy
stko, a podaża do Rzymu, żeby w ciszy zakonnej 
służyć dalej Bogu. Przybywszy do Rzymu wstępuje 
do zakonu Jezuitów, lecz nie na długo ; gdyż o b o 
wiązek powołuje go do powrotu.

Pow raca więc w r. 1571 i od razu staje do 
walki z reformacyą. Zaraz też wysłano go do Puł
tuska, a następnie do Wiina, głównej siedzioy Kal- 
winizmu.

W  r. 1583 został rektorem nowoutworzonego kole
gium w Pocku, a gdy w tym samym roku Jezuici 
otrzymali kościół św. Barbary, Skarga został pierw
szym jego superiorem. Za jego to spiawą powstało 
wówczas w Krakowie „Bractwo Miłosierdzia Boga
rodzicy11 i „Bank pobożny".

W  r. 1588 Zygmunt III powołał już słynnego 
ze swych kazań Skargę na swój dwór. Zadanie 
jakiemu Skarga miał teraz odpowiedzieć było bardzo 
trudne, gdyż jako kaznodzieja nadworny zmuszony 
był piętnować wszelkiego rodzaju zło i prywatę ma
gnatów, ściągając tym sposobem  na siebie ich gniew.

Skarga przyjął tę godność uważając to stano
wisko za pole służenia ojczyźnie, sądząc, że wy
mowa jego zdoła pobudzić tych „bogów  ziemskich11 
do podjęcia naprawy państwa opartej na moralności 
ch rześc iań sk ie j : Nie uląkł się gniewu i kuszenia 
tych, przeciw którym występował, których gromił.

Skarga był i jest jakby sumieniem polskiem 
XVI wieku. Gromił wszystko, co tylko mogło zapo
wiadać upadek Polski, a w ię c : niezgodę wewnę
trzną i swary, niepohamowaną dumę magnatów, 
dumę, która nie pozwalała im ugiąć się przed pra
wem i królem, samolubstwo i najwyższy egoizm — 
których następstwem było „kuszenie miłości w p o 
jedynkowych pożytkach". A obok tego —  i to także 
wybitny rys jeg o  działalności —  myślał jak  mało 
kto drugi o nędzy ludu wiejskiego, o jego niewoli

■ zależności, o niesprawiedliwości i goryczy jaką 
pojono żywotną warstwę narodu.

I to je s t  może najważniejszy powód, dla któ
rego Skarga blizki jest ludowi i dla którego zasłużył 
na jego wdzięczność i pamięć, wczoraj właśnie 
przypada-300-setna rocznica zgonu tego męża.

Julian Wieniawski.

W  tych dniach zmarł w Warszawie, jeden z wy
bitnych pisarzy i literatów polskich, Julian W ie
niawski. Urodził się w r. 1834. Nauki początkowe 
pobierał w Lublinie, następnie w Instytucie mary 
monckinr, a po ukończeniu studyów powrócił i osiadł 
na wsi.

Żywy udział w wypadkach w roku 1863, nie 
pozwolił młodemu patryocie pozostać nadal w kraju 
Wyemigrowawszy więc za granicę, uczęszczał na 
studya w uniwersytecie w Paryżu, następnie w Lip
sku. Powróciwszy do kraju w r. 1865., oddał się 
pracy literackiej i społecznej, a dzięki swemu nie
pospolitemu talentowi, położył na stanowisku tern 
niemałe zasługi, zyskując sobie i sławę i popu
larność.

Zawód swój literacki rozpoczął pod pseudo
nimem „Jordana", ogłaszając początkowo w „ T y 
godniku ilustrowanym" kroniki, p . t. „Listy Jordana 
do pana Jana."  Obdarzony przytenr niepospolitym 
wrodzonym humorem, wydał zbiór humorestek p. t. 
„Wędrówki delegata" a w ślad za tern poszły i inne 
utwory. Powodzenie i talent pisarski autora, z je
dnywały mu coraz więcej sławy, a późniejsze utwory 
komedyowe, jak  n. p. „Słomiany człowiek", „My
szy bez kota" i szereg obrazkow scenicznych, na
leżą bez wątpienia do najświetniejszych utworów 
współczesnej doby, zyskując na scenach  polskich 
teatrów prawdziwe powodzenie.

Przy końcu życia ogłosił Wieniawski sw oje  
Pamiętniki", w których rzucił jaskrawe światło na 

wypadki z epoki r. 1873, wydając je  pod w s p ó l
nym tytułem: „Kartki z mego pamiętnika11.

Zmarł w 79 roku życia. Z postacią tą zeszedł 
do orobu nie tylko wybitny talent pisarski, ale prze- 
dewszystkiem wielki działacz — patryota, którego 
ideą przewodnią w życiu była praca nad odrodze
niem społeczeństwa polskiego i gorąca miłość o j 
czyzny. St. K es..,

0 pnfiii ttiaiaKteiów iii i uń lwu.
W iek XIX. tem się odznacza z pośród swoich 

młodszych braci, iż wydał nieprawdopodobną ilość 
lndzi niezwykłych i to nie specyalnie na polu umy- 
słowem lub w jednej dziedzinie, ale owszem je 
dnostki wśród ogólnego postępu, ogólnej walki 
z zacofaństwem warstw społecznych —  w najrozma
itszych kierunkach genialne.

Do długiego szeregu owych pionierów wiedzy 
należy Lavater i Gall obaj niepospolici, a jednak 
charaktery odmienne. Pierwszy był geniuszem drugi 
molem. Pierwszy odgadywał, przeczuwał, przeni
kał drugi z cyrklem i ołówkiem w reku gro
madził stosy doświadczeń i na nich dopiero bu
dował gmach swej nauki.

Następcą obu był K. Gustaw Carus, lekarz 
króla saskiego

Lavater badał a raczej zajmował się główme 
rysami twarzy i czoła Gall prawie wyłącznie 
budową czaszki. Carus połączył oba systematy w je 
dno i dopełnił je  studyami nad calem ludzkiem 
ciałem i całokształt swej nauki nazwał „symboliką 
ludzkiej postaci".

Ty le wstępu a teraz przejdźmy do rzeczy 
właściwej. O fizyognomice jako takiej mało osób 
ma właściwe pojęcie. Czy to brak talentów, jak 
powyższe, czy to uprzedzenie i jakaś dziwna nie
wiara nie wiem.

Każdy jednak przyzna, przeczytawszy te słowa 
do końca, iż fizyognomika ma najzupełniejszą racyę 
bytu jako nauka a nie jako przedmiot dysput sa 
lonowych lub towarzyskich.

—  Mówimy przecież często o wyrazie czyjejś 
twaizy, czy to szlachetnym, czy łagodnym, czy 
wreszcie złośliwym. Dowodzi to tylko, że uznajemy 
pewien związek pomiędzy charakterem danej osobv 
a rysami twarzy.

Typowej twarzy zbrodniarza nikt nie uzna za 
łagodną lub szlachetną tak sumo nikt nie na
zwie krwiożerczym lub złym wyrazu twarzy matki 
schylającej się nad dzieckiem i t. p.

Każdy z nas przez życiową praktykę jest mniej 
lub więcej zdolnym fizyognomistą. Ale wiemy, iż 
przez ćwiczenie potęgują się zdolności w danym 
kierunku. Tak  samo jak  przez bębnienie gam na 
fortepianie gramy coraz lepiej, tak samo przez czę
ste obserwowanie ludzkich twarzy i poznawanie 
następnie ich charakterów, stajemy się czentraz le
pszymi fizyognomistami.

Przez zaobserwowanie pewnych stale się p o 
wtarzających znamion dojdziemy do przekonania, 
iż, dane znamię oznacza tą a nie inną właściwość 
charakteru.

Niema i tu reguł bez wyjątku często sąd 
nasz będzie mylnym, a le p o jp e w n e m  ćwiczeniu zo
baczymy iz podobne omyłki rzadko już nam tra
fiać się będą.

Każdy człowiek posiada specyalne indywidu
alne cecny, które sprawiają, iż nie ma w świecie 
dwóch ludzi ani dwu twarzy zupełnie jednakich.

Atoli obok  tych różnic indywidualnych wystę
pują pewne wspólne cechy, które możemy u wielu 
osobników  zaobserw ow ać, i na podstawie których 
możemy utworzyć systemat nauki zwanej fizyo- 
gnomiką.

Podzielmy sobie teraz w pewien racyonalny 
sp o só b  ludzkie charaktery. W ystąpi tu sześć g łó 
wnych odmian, a mianowicie:
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1. Temperam ent elementarny — nierozwinięty; 
je s t  on właściwym osobom stojącym na nizkint 
stopniu oświaty — dalej apatycznym, tępwn glu- 
powatym z urodzenia i t. p.

2. Tem peram ent duchowy -- właściwy ludziom 
bystrym, nerwowym, posiadającym  świeże umysły 
i wielkie zdolności przyczem ciało a raczej mięśnie 
w miarę rozwinięte, często za mało a nigdy 
zanadto.

3. Tem peram ent flegmatyczny — ludzie limfa- 
tyczni, zapadajacy lub mający sk łonność do błę
dnicy — siła woli nie wielka, choć miewa wielki 
upór. Często brak ambicyi, szlachetnych porywów, 
egoizm w wielkim stopniu. Mimo pewnej prakty- 
czności rezultaty życiowe naogół słabe.

4. Tem peram ent ponury czyli m elancholijny,— 
objawia się pow olnością  myślenia i działania i sk ło n 
n ością  do chorób, smutku i samotności.

5. Tem peram ent kwitły czyli sangwiniczny. 
Ludzie nim obdarzeni mają wesołe, żywe u sp o so 
bienie, lecz łatwo unoszą się i to zarówno gniewem 
jak radością, smutkiem. Mimo, iż nazwa tego tem
peramentu wskazywałaby na nadmiar krwi, ludziom 
nim obdarzonym aż nadto często jej brakuje — 
gdyż właściwym on jes t  ustrojem zmysłowym czę
sto suchotniczym.

6. Tem peram ent choleryczny —  energiczny; 
objawami jego są prawie zawsze duma, silna wola 
czasem złośliwość. Ludzie nim obdarzeni są zwykle 
krępej budowy czasem atletycznej — praktyczni 
i wytrwale dążący do raz wytkniętego celu.

W idzimy więc, jak  różnorodnemi są  ludzkie 
charaktery, jak  zależą od ustroju fizycznego i od 
władz duchowych.

Nie dziw więc, iż dane usposobienie potrafi 
z biegiem czasu wyryć niezmyty stygmat na twarzy 
swego właściciela.

W  następnym artykule postaiam  się nakreślić 
obraz idealnej piękności i sposobów  obserw ow a
nia czyjejś twarzy. Tadeusz Wierzejski.

K on gresy  eucharystyczne.
W  czasach, kiedy we Francyi nastały ciężkie 

dla kościoła czasy, kiedy rozpoczęły  się pierwsze 
prześladowania, kiedy uchwalono za Ferry’ego anty- 
religijne ustawy szkolne, wtedy właśnie począł się 
budzić we Francyi żywy ruch religijny, który przy 
pom ocy wielkich procesyj chciał zamanifestować 
swą żywotną siłę, swą moc. I te właśnie procesye, 
owe zebranie mnóstwa wiernych, są  genezą kon
gresów eucharystycznych.

Procesyom  tym, urządzanym początkowo w Lille 
i Avignonie, biskupi francuscy, ocenia jąc wielkie 
znaczenie ruchu Eucharystycznego, postanowili na
dać charakter w ieców  katolickich.

Już w 1878 r., a więc w ośm mniej więcej lat 
po pierwszej takiej processyi,  biskup D ubois  z Gal- 
veston zwrócił się do ów czesnego papieża Leona 
XIII. z prośbą o błogosławieństwo dla rozwiniętej 
już dosyć szeroko akcji. Pokonawszy zaś wszelkie 
przeszkody rządu, zdołano urzeczywistnić myśl 
urządzenia powszechnego, międzynarodowego K on
gresu Eucharystycznego, urządzając jako  pierwszy 
w roku 1991 w mieście Lille, na który zjechali 
przedstawiciele Austryi, Hiszpanii, Grecyi, Syryi 
i Ameryki.

Jeszcze większym współudziałem państw i za
stępem uczestników cieszył się następny Kongres 
od 14 do 17 września 1882, obradujący w Avigno- 
nie. Następne zaś Kongresy w Leodyum i w Szw aj
carskim Fryburgu, zwoływane rok po ruku, w sk a
zywały na coraz większy rozwój tej idei wśród 
społeczeństw. Zakres prac powiększał się stale;

NARZECZENI
A LEKSA N D RA  M A N ZO N FEG O
(z w ło sk ie g o  sp o lsz cz y ł  Sz. M. Ch.).
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(C iąg  dalszy).

R O Z D Z IA Ł II.

O powiadają  historycy, że książę Kondeusz w noc 
przed bitwą pod Rocroi spał głęboko i spokojn ie ;  
ale on przedewszystkiem był bardzo dzienną pracą 
znużony, po drugie wydał był wieczorem wszystkie 
potrzebne dyspozycye i obmyślił to, co miał na
zajutrz wykonać. Ksiądz Abbondio natomiast nie- 
wiedział nic, jak  to, że w następny dzień miała 
nastąpić potyczka. Dlatego też większą część nocy 
spędził na bolesnych i trwożliwych rozmyślaniach.

Nie zważać na szelmowskie przestrogi i owe 
groźby i zawrzeć małżeństwo, był to przedmiot, 
nad którym nawet nie chciał się zastanowić. Zwie
rzyć się ze wszystkiem przed Renzem i obmyśleć 
z nim jaką drogę pośrednią. —  ...Boże z a ch o w a j! 
„Ani słówka o te m “ —  powiedział jeden z tych 
drabów —  „bo inaczej.A hm “ na wspomnienie tych 
słów, ksiądz Abbondio nietylko, że już nie myślał 
o sprzeniewierzeniu się temu nakazowi, ale żałował, 
że się rozgadywał z Perpetuą.

U c ie c ?  ale gdzie? A potem —  ile kłopotów, 
ile odpowiedzialności.

Przy każdym nowym projekcie, który się na
suwał, a który nie wpadał mu do przekonania, 
przewracał się b1'edak na drugi bok. Najlepszem na

w obradach uwzględniano już nietylko sprawy ko
ścioła, ale i zajmowano się żywo kwestyą socyalną.

W reszcie  na Kongresie w Paryżu wyszedł pro
jekt, by Kongresy takie urządzać i w miastach p o 
łożonych nie w Europie.

Pierwszy też Kongres nie na ziemi E u rop e j
skiej, odbył się w dniach od 14— 21 m aja 1883 r. 
w Jerozolimie, na który obok niezwykłego udziału 
biskupów, między którymi po raz pierwszy zna
leźli się i przedstawiciele obrządku grecko-katoli-  
ckiego i ormiańskiego, przybył także legat papie
ski, kardynał Langenieux. Jeg o  wjazd był poprze
dzony uroczystem przyjęciem, w którem obok  pa 
tryarchów, delegatów Stowarzyszeń kościelnych 
i ludności katolickiej, wzięły udział m iejscow e wła
dze, a nawet konsul francuski.

Następny Kongres w Reims (1894)  zapocząt
kował szereg dalszych, kolejno w Belgii i Francyi, 
urządzonych w Europie. Na Kongresie w Brukseli 
1898 r. poruszono stosunek kościoła  do sztuki, jak  
również starano się rozwiązać wiele politycznych 
i społeczno-ekonom icznych zadań.

Pierwszym i jedynym dotąd w protestanckim 
mieście odbytym Kongresem, by ł Kongres odbyty 
w 1908 r. ,v Londynie, który świetnością i prze
pychem przewyższył wszystkie w pierwszym dzie
siątku XX . wieku istniejące kongresy. Uroczyste 
otwarcie Kongresu 9. września, we wzniesionej 
1 8 5 9 — 1903  staraniem kardynała Voughan w są
siedztwie dawnej, obróconej na angielską, katedrze 
westminsterskiej, dokonał przedstawiciel papieża, 
kardynał W incenty Vannuteli. P race  naukowe Kon
gresu podzielono na trzy sekeye, z których dwie 
w angielskim, a jedna we francuskim obradowały.

Po trzydniowem trwaniu obrad, Kongres miał 
się zakończyć procesyą z Najśw. Sakramentem, na 
którą jednakże niespodziewanie rząd nie zezwolił, 
takT że odbyła się ona bez Najśw. Sakr. Mimo to 
udział był niezwykle liczny.

Późnie j po londyńskim nastąpiły jeszcze Kon
gresy eucharystyczne w 1909  r. w Kolonii, w 1910 
w Montrealu, w Kanadzie, a w 1911 r. w Madrycie.

Wszystkie odznaczały się niezwykłą żywotno
ścią i wspaniałością, zwłaszcza ostatni XXIII Kon
gres we Wiedniu pod honorowem przewodnictwem 
r ranciszka Józefa. Następny odbędzie się na Malcie, 
by wschodnio-europejskim  katolikom dać także 
możność zamanifestowania swej przynależności do 
Rzymu. ____________ f  ą

Śląsk i jego mieszkańcy.
przez A C.

(Ciąg dalszy)

P o śmierci Henryka Pobożnego został księciem 
wrocławskim Bolesław Łysy, zwany także Rogatką; 
był on wielkim awanturnikiem, albowiem napadał ze 
swoimi żołnierzami na kupców i dwory w celu ra
bunków. Jego następca Henryk Probus, stał już 
od niego wyżej pod względem moralnym. Czuł się 
jednak Niemcem, na wskroś i do tego stopnia, że uznał 
się nawet lennikiem cesarza niemieckiego. W  ten 
sp osób  zerwał Henryk Probus do reszty węzły 
państwowe, wiążące go z Polską. Miał on też wieikie 
zatargi z biskupem wrocławskim Tom aszem  II. 
Chodziło tylko o 60 wsi, założonych w dawnym 
pasie granicznym pomiędzy Śląskiem a Czechami. 
Obaj rościli pretensye do posiadania tych wsi. 
Książę, pomimo, że został wyklęty, szydził ze swego 
biskupa i nawet z legata papieskiego, który przybył 
spór załatwić i nałożył na księcia wielką karę pie
niężną. Ten  n ie ty lk o  nie zapłacił kary, lecz jeszcze 
wypędził z kraju biskupa, który szukać musiał 
schronienia u księcia Raciborskiego. W ysłano tym

razie zdawało mu się to, żeby zyskać na czasie 
przez zwlekanie sprawy Renza:

W spom niał sobie, że do czasu zakazanego na 
śluby było jeszcze tylko kilka dni, po których, 
gdyby mu się udało powstrzymać Renza, miałby 
dwa miesiące czasu na wytchnienie, a w dwóch 
miesiącach mogą się stać jeszcze wielkie rzeczy! 
Obmyślił więc powody do przedłożenia, a chociaż 
zdawały mu się troszkę za mdłe, tuszył sobie, yże 
jego powaga i doświadczenie doda im znaczenia 
i wpłynie dodatnio na naiwnego młodzieniaszka.

—  Zobaczymy —  mówił sam do s ieb ie :  — on 
myśli o k och an ce ;  u mnie zaś skóra w niebezpie
czeństwie; bardziej interesowany ja  jestem , pom i
nąwszy to, żem ostrożniejszy...  Drogi synu, jeżeli 
ciebie pali żar jakiś —  nie wiem, co ci na to po
radzić —  ja  nie myślę jednak w yjść na tern g o 
rzej. Uspokoiwszy się nieco tą decyzyą, zasnął 
wreszcie. Lecz co za sny! co za fantazmy! Zbóje, 
D on Rodrigo, Renzo, ścieżki, skały, ucieczka, pogoń, 
krzyki, strzały !

Pierwsza chwila po przebudzeniu się w jakiemś 
nieszczęściu lub kłopocie, to chwila nadzwyczaj 
przykra. Myśl, ledwie się ocknie, wraca do swych 
nawyknień poprzedniego spokojnego życia ; ale na
raz przedstawia jej się niemiły obraz nowego stanu 
rzeczy ; i w tern momentalnem porównaniu tkwi 
to żywsze uczucie przykrości. Przebywszy tę b o 
lesną chwilę, ksiądz Abbondio przejrzał w myśli 
sw oje  plany z nocy, uporządkował je, wstał i ocze
kiwał z trwogą i niecierpliwie Renza. Lorenzo, albo 
jak go w szyscy nazywali, Renzo nie dał długo na 
siebie czekać. Zaledwie uważał godzinę za s toso -

razem komisyę z Rzymu do zbadania całej tej 
spraw y; na czele je j stał arcybiskup gnieźnieński. 
Cóż się jednak d z ie je ?  Książę i duchowieństwo 
niemieckie z nim związane, nie przyjęli żadnych 
uchwal, podyktowanych przez metropolitę polskiego 
a ośm klasztorów śląskich przyłączyło się wtedy do 
prowincyi saskiej.

Książę tak dalece posunął się w swej z a p a l  
czywości, że rzucił na biskupa klątwę świecką, za
kazując z nim obcowania. W ezwał Mieczysława R a 
ciborskiego, żeby oddalił od siebie biskupa, ten 
jednak nie wypełnił jego rozkazu. Z powodu tego 
Henryk Probus najechał jego kraje i obiegł R aci
bórz i byłoby to oblężenie dłużej trwało, gdyby 
biskup Tom asz nie udał się sam do obozu swego 
przeciwnika i nie wzruszył jego serca oddaniem 
siebie samego, który miał nawet z tego powodu 
biskupa ucałować w rękę. Na tern zakończyła się 
walka.

Książę ten schańbił się jeszcze po raz wtóry, 
pokusił się on bowiem o tron wielko-książęcy, lecz 
nie miał powodzenia. Aby koniecznie zostać W ie l
kim księciem, użył w tym celu zdrady. Oto o zmie
rzchu wpada otwartemi zdradziecko bramami na 
żołnierzy ów czesnego W .księcia Łokiettca i zajm uje 
Kraków. Łokietek uratował się przy pomocy Franci
szkanów, którzy przebrawszy go poprzednio 
w odzież mnicha, spuścili z muru na zamiejskie 

-pola ; tylna bowiem ściana ich muru ogrodowego 
wchodziła w rnur miejski.

Henryk Probus nie cieszył się jednak długo 
posiadaniem Krakow a; umarł bowiem wkrótce, 
w roku 1290. W  myśl dawniejszej umowy następcą 
iego w Krakowie miał być król czeski, W acław, 
lecz Probus będąc na łożu śmierci, zapisał Kraków 
i przyznał godność w. książęcą Przemysławowi- 
Wielkopolskiemu, Teraz dopiero nawrócił się i po
znał błędy sw oje i chce wszystko złe naprawić, 
czem wyrządził krzywdę Polsce.

Nie mógł jednak Przemysław o b jąć  po nim 
zaraz panowania, ponieważ ubiegł go W acław  
czeski, któremu obojętną była ostatnia wola h e n -  
ryka Probusa. W szyscy prawie książęta śląscy zło
żyli mu hołd i liczył też na ich p om oc w osią
gnięciu tronu polskiego. W  końcu zostat panującym 
polskim. Jeszcze za panowania W acław a w P olsce  
czując się dosyć silnym przez posiadanie Pomorza 
i oparcie swego panowania o Bałtyk, koronował 
się na króla polskiego Przemysław i tym sposobem  
podniósł upadłą godność królewską. Nie długo 
jednak cieszył się tą koroną, gdyż zamordowali go 
w Rogoźnie Brandenburczycy.

Po śmierci Przemysława, W acław  czeski wy
pędziwszy Łokietka, zajął powtórnie Polskę i ko
ronował się w Gnieźnie, 1300 roku lecz nie było 
mu danem panować długo w Polsce ,  bo umarł 
w krótkim czasie. Po jego śmierci obejm uje tron 
Łokietek i koronuje się w kilkanaście lat później 
na króla polskiego.

W  Czechach wymarła tymczasem rodzina pa
nująca Przemyślidów. a po niej ob jęła  rządy czeskie 
dynastya Luxem burska; pierwszym królem z tej 
rodziny byt Jan Luxemburski, syn cesarza Hen
ryka VII., który wciąż występował z uroszczeniami 
do tronu polskiego tak za panowania W ładysław a 
Łokietka, jak  i za jego następcy Kazimierza W. 
Żeby mieć od tej strony pokój, zrzekł się Kazimierz 
W. zwierzchnictwa nad książętami śląskiemi, którzy 
sami chcieli należeć do C z e c h ; tym sposobem  od
padł Śląsk na zawsze od pnia macierzystego, od 
Polskt.

Lud polski na Śląsku został wtedy zaprzedany 
do reszty niemczyźnie przez swoich książąt, a to 
właśnie w chwili, kiedy w P o lsce  panował król 
„chłopków " Kazimierz W.

Chociaż król polski zrzekł się zwierzchnictwa 
nad zniemczonymi Piastami śląskimi, pilnował on

wną, aby się przedstawić proboszczowi bez nara
żenia się na niedyskrecyę, pospieszył z żywą ra
dością i zapałem dwudziestoletniego młodziana, 
który ma w tym dniu poślubić tę, którą miłuje. 
Już od pierwszej m łodości sierota, odziedziczył po 
ojcu profesyę tkacza w jedwabnictwie. Profesya 
jakieś lata wstecz bardzo popłatna, naówczas już 
podupadła, choć nie do tego stopnia, żeby zrę
czny robotnik nie m ógł się z niej skromnie utrzy
mać. Pracy ubywało z dnia na dzień coraz bardziej, 
lecz ciągle emigrowanie robotników, zwabionych 
do okolicznych prowincyi obietnicami lepszego za
robku, sprawiało, że jej jeszcze nie brakowało dla 
tych, którzy na miejscu zostawali.

Oprócz tego posiadał Renzo kawałek gruntu, 
który sam w chwilach wolnych od zwykłych zatru
dnień uprawiał; tak, że na jego stan m ógł się na
zywać zasobnym. A chociaż rok ten jeszcze gor
szym był pod względem urodzajów od poprzednich
i niejednemu już głod zaczynał zaglądać w oczy, 
mimo to nasz młodzieniec, odkąd został wybranym 
Lucyi, stał się gospodarzem w całem tego słow a 
znaczeniu i zapotrzebowany we wszystko, nie miał 
obawy przed niedostatkiem.

Zjawił się też u księdza Abbondio w stroju od 
wielkich u roczystości :  pióra różnobarw ne za kape
luszem, puginał o wspaniałej rękojeści za pasem, 
z miną pogodną z odcieniem pewnej dumy, wła
ściwej w takich okolicznościach najspokojnie jszym  
nawet ludziom. Przyjęcie  niepewne i ta jem nicze ze 
strony księdza Abbondio robiło silny kontrast przy 
swobodnem  i rezolutnem zachowaniu się młodzie
niaszka.
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jednak z największą starannością, aby Śląsk p o 
został nadal w kościelnym związku z resztą Polski 
i ażeb; v m cy  nie oderwali dyecezyi wrocławskiej 
od metropolii gnieźnieńskiej.

Nie cały jednak ówczesny Śląsk dostał się 
za Kazimierza W. koronie czeskiej, ponieważ nie 
wszyscy jego książęta życzyli sobie zwierzchnictwa 

zeskiego. Taki Bolko Świdnicki nie złożył nawet 
ho du królowi czeskiemu.

Karola czeskiego, wracającego przez Polskę 
z wyprawy*,,skierowanej ze strony Krzyżaków prze
ciwko Litwinom, kazał Kazimierz W. zatrzymać 
w Kaliszu, lecz ten zdołał umknąć r a to spowodowało 
wojnę. Król polski wyruszył na Śląsk, gdzie iz-dobył 
gród Cieniawę. Ojciec króla czeskiego, Jan bawił 
wówczas nad Renem, a dowiedziawszy się o wojnie, 
z jechał szybko do W rocławia zebrawszy na prędce 
pieniądze i wojsko, wyruszył na Bolka Świdnickiego, 
lecz załoga tego ostatniego taki silny stawiła opór 
Janowi czeskiemu, ze ten ze wstydem musia' się 
cofnąć, a zawierając pokój, uznał jego niepodległość. 
P o  wojnie tej wkrótce umaił książę Henryk Jaw o
rzyński, a księstwo jego przypadło Bolkowi Św i
dnickiemu, który stał się najpotężniejszym księciem 
na Śląsku. Nakłaniał też Kazimierz W. Bolka Świ
dnickiego do wojny z Karolem czeskim, co rzeczy
wiście nastąpiło.

W ojsko polskie wyruszyło szybko na Śląsk, 
lecz nie zdołało go już odzyskać. W ielką jednak 
korzyść z tej wojny odniósł Kazimierz W . Karol 
bowiem czeski przyrzekł królowi polskiemu zerwać 
przymierze z Krzyżakami i nigdy im nie pomagać 
ani przeciwko Litwie, ani też przeciwko: P o l s c e ; 
nadto zawarł on z P olsk ą  przymierze przeciwko 
Branderburgii. Kazimierz zaś przyobiecał pozostawić 
Karola w spokoju na Śląsku.

Przez mądrą politykę pozbył się Kazimieiz nie- 
przyjaźni ze strony potężnej dyuastyi Luxemburskiej 
a zakonowi Krzyżackiemu odjął głównego prote
ktora. Bolko Świdnicki, wciągnięty do tego pokoju 
przez Kazimierza,', miał również zapewniony spokój.  
Karol jednak był zbyt tęgim politykiem, żeby sobie 
nie urniał zaradzić w jakiejś przykrej sytuacyi. 
Czego nie osiągnął on polityką, to dokonał tego 
przez małżeństwo, żeniąc się z siostrzenicą księcia 
Bolka, jedyną dziedziczką wszystkich jego ziem. 
W  ten sp osób  wygrał Karol sprawę na ślubnym 
kobiercu.

W  roku 1368, umarł B olk o  i reszta śląskiej 
ziemi jako jego spuścizna przeszła do korony cze
skiej ; cały więc Śląsk należał już do Czech. M ając 
wolniejszą rękę, robił teraz Karol starania, żeby 
przyłączyć dyecezyę wrocławską do p ra sk ie j ; Ka
zimierz W. pilnował jednak tej sprawy na dworze 
papieskim. Aby zaś utwierdzić polskie stronnictwo 
w kapitule wrocławskiej, zjechał do W rocławia, 
w 1351 roku, i wraz z arcybiskupem gnieźnieńskim 
wybrał dziekanem katedralnym Polaka, swego k a n 
clerza. Ten popierał rzeczywiście polskie mteresa 
w kapitule wrocławskiej i pojechał nawet w tym 
celu do Rzymu, aby uregulować sprawę metropolii 
gnieźnieńskiej, tyczącej się biskupstwa wrocław
skiego. Sprawy te tak się ułożyły, że Karol nie 
mógł urzeczywistnić swoich zamiarów co do tej 
wspomnianej dyecezyi.

W  kapitule zaczęło brać górę coraz więcej 
stronnictwo polskie. Śprawy polskie w dyecezyi 
W rocław skie j układały się pomyślnie jednak tylko 
za panowania Kazimierza W. Po jego śmierci ka
pituła i magistrat wrocławski stanęły wrogo prze
ciwko sobie. Karol czeski popierał bardzo zakusy 
magistrackie i przyznał nawet magistratowi wię
żenie poddanych biskupa i pozywanie, ich przed 

są y miejskie, a biskupowi zakazał ostro rzucanie
klątwy na miasto. . r, . . ć . ,

Nie lepiej powodziło się Polakom na Śląsku 
za panowania następcy Karola czeskiego, syna j e —

Zygmunta Luksemburskiego, który miał za żonę 
Maryę, córkę Ludwika, króla węgierskiego i pol
skiego, a siostrę Jadwigi, królowej Polski, małżonki 
W ładysława Jagiełły, który po Ludwiku wprowa
dził do Polski dynastyę, zwaną Jagiellońską.

Dynastya ta, zajęta wszędzie krzewieniem ucz
ciwości w polityce, przysporzyła kościołowi chluby 
w osobie królewicza, św. Kazimierza, syna króla 
Kazimierza Jagiellończyka, a brata W ładysław a, 
króla czeskiego i węgierskiego i królów polskich : 
Jana Olbrachta, Aleksandra i Zygmunta Starego.

Za dynastyi tej podniosła się Polska znacznie pod 
każdym w zględem ; rozwijał się w niej stan eko
nomiczny z powodu jeszcze rozszerzenia granic 
Polski, które zwiększyły się przez połączenie Litwy 
i przez mądrą politykę; literatura, dzięki pomyśl
nemu rozwojowi szkolnictwa, humanizmowi w wie
kach XV. i XVI. i innym prądom, zajęła dominu
jące  znaczenie w E u rop iś ;  Uniwersytet Jagiell. , 
odnowiony przez Jadwigę, przysparzał chluby P o l
sce i przydał się też w ówczas zniemczonemu Ślą
skowi.

Wszystkie nauki, które cechowały ówczesny 
Uniwersytet Jagiell., czerpał Ś ląsk  z niego. Nie bra
kowało tedy olązaków ani między uczniami, ani 
między profesorami. Kto tylko z ludu polskiego 
czuł zapał do nauki i miał odpowiednie środki, 
uciekał do Krakowa, gdzie przeważnie pozostawał, 
gdyż na Śląsku Niemcy i Czesi nie dali mu chleba.

Nawet Niemcy Śląscy pobierali wyższe nauki 
w Krakowie, a wyuczywszy się tutaj, powracali na 
Śląsk, gdzie zakładali ulepszone szkoły i nigdy też 
nie miał Śląsk tak wzorowych szkół, co w wieku 
XVI. N iestety ! Z tych szkół nowo założonych, nie 
korzystał lud polski i nie mógł postępować w oświa
cie, bo chociaż wydał z pośród siebie wielu u czo 
nych, to ci nie osiedlali się na Śląsku i nie mogli 
dlatego_ szerzyć pomiędzy swoimi oświaty. T a  tylko 
część Śląska, która wróciła w wieku XV. do P ol
ski, podnosiła się wyżej pod względem oświaty. 
Kiedy Polska rozszerzała się pomyślnie pod b er
łem Jagiellonów, Śląsk przechodził najgorsze czasy 
pod władzą Luksemburskiej dynastyL Karol IV. 
miał dwóch synów : Zygmunta, zięcia Ludwika
węgierskiego i W acław a. Ten ostatni zasiadł na 
tronie czeskim i otrzymał też koronę cesarską 
w Niemczech. T en  cesarz i król był nałogowym 
pijakiem, a przy tern niesprawiedliwym 1 tyrańskim 
W szystko u niego zależało od humoru. T o  też Śląsk 
nie m ógł się rozwijać należycie pod takim panu
jącym.

W acław nie dbat ani o szkolnictwo, ani o prze
mysł, ani też o h a n d el; chodziło mu tylko o cze- 
chizacyę Śląska i o blask własnego domu. Książęta 
jego, rozradzając się, dzielili kraj na drobne ksią- 
stewka, wskutek czego ubożeli i dochody ich zmniej
szały  się bardzo.

Korzystało z tego położenia materyalnego ksią
żąt, zamożne mieszczaństwo i to po największej 
części niemieckie i kupowało dla siebie coraz wię
ksze swobody u książąt. Tym sposobem  miasta 
przyszły do posiadania zupełnego samorządu i nie
zależności. Bogaci mieszczanie doszli do takiego 
znaczenia, że książęta powoływali ich do \* >pól- 
nego naradzania się w sprawach publicznych. Miesz
czaństwo to niemieckie poczuwało sie do większej 
wspólności z państwem czeskiem, będąceni również 
krzewicielem niemczyzny, aniżeli do budującego się 
na nowo państwa polskiego, w którem ziernianstwo 
zwalczało wpływy mieszczaństwa niemieckiego. J e 
dnak na Śląsku była wtedy jeszcze bardzo liczna 
ludnolć polska, lecz było to chłopstwo, które w owych 
czasach nie miało żadnego politycznego znaczenia.

co

Deficyt lOirzyifi Wy liiiief.
T en  tydzień odbędzie się we Lwowie Walny 

Zjazd T . Ś. L., na nim Zarząd Główny przyjętym 
zwyczajem składa corocznie sprawozdanie ze swych 
czynności i dorobku. Jak wykazuje świeżo drukiem 
ogłoszone i rozesłane sprawozdanie za roK 1911, 
Towarzystwo założyło i utrzymywało w Galicyi, na 
Bukowinie, na Śląsku i na M oraw ach: 2 gimnazya 
realne, 2 seminaryą nauczycielskie, 1 kurs przygo
towawczy do matury seminaryalnej, 5 szkół wydzia
łowych, 11 szkół pospolitych, 240  klasi^eksponowa- 
nych (na kresach wschodnich), oraz 3 szkoły prze
mysłowe uzupełniające, 1 szkołę gospodarstwa ko
biecego, 1 szkołę handlową żeńską, 40  kursów 
przemysłowo-handlowych i zawodowych, 45 szkółek, 
114 kursów dla dorosłych analfabetów, 17 ochro
nek, 20  Burs dla młodzieży szkolnej i rzemieślniczej, 
17 Uczelń i Ognisk dla te jminatorów.

W  tych wszystkich zakładach pobierało naukę 
ogółem około 2 3 .0 0 0  osób.

W  dziedzinie oświaty pozaszkolnej T .  S. L. 
stworzyło 49  Domów Ludowych i 2 .400  Czytelń 
i Wypożyczalń z ogólną liczbą 339.361 tomów 
i 3 .067 czasopism. W  czytelniach tych w ciągu roku 
1911 wygłoszono i zorganizowano 5.681 odczytów, 
1.420 obchodów  narodowych, 388  przedstawień 
scenicznych, 403  zabaw towarzyskich, 134 wycie
czek ludowych i szkolnych, 213  w ieców ośw iato
wych.

Nadto T . S  L. założyło i p ro w ad zi: Centralną 
Składnicę! książek, 1 Wypożyczalnię Przeźroczy dla 
wędrownych prelegentów, 4 biura porady prawnej 
i pośrednictwa pracy, 3 muzea p row incyonalne ; 
wydaje od lat- 11 U,Przewodnik O św iatow y11, oraz 
cały szereg wydawnictw książkowych, przeznaczo
nych głównie dla Czytelń T . S. L.

T o  nadzwyczajne wzmożenie się pracy ośw ia
towej T .  S. L. spowodowało, że w s z e l k i e  f u n 
d u s z e  T o w a r z y s t w a  z o s t a ł y  w y c z e r 
p a n e  i że wskutek tego znalazło się Towarzystwo 
w bardzo groźnem położeniu finansowemu Utrzy
manie wszystkich szkół i budowa gmachów szkol
nych, zwłaszcza w Białej i Orłowej, pochło
nęły tak znaczne kwoty, że wreszcie zahrakio 
zupełnie pieniędzy nawet na pensye nauczycielskie. 
Stale niedobory lat ostatnich spowodowały, że z koń
cem roku 1911 wynosił niedobór Zarządu Głównego 
327 .732  K 33 h, ‘ a jeżeli dodamy do tego kwotę 
186.526 Kor., stanowiącą niedobór przewidziany na 
rok 1912, to otrzymamy z k o ń c e m  1912 r o k u  
o g ó l n y  n i e d o b ó r  514 .258  K 33  h, a w i ę c  
p r z e s z ł o  p ó ł  m i l i o n a  K o r o n

Stąd długi Zarządu Głównego T .  S. L. wzra
stają z każdym rokiem i przedstawiają się obecnie 
w następujący sp osób  :

a) Salda na rachunku bieżącym w in-
stytucyach finansowych . . .

b) Pożyczki hipoteczne na realno-
ściach s z k o l n y c h .........................

c) Długi w instytucyach finansowych
d) Pożyczka z Daru Grunwaldzkiego

Razem

Jeżeli od tej k w o t y ..........................
odliczymy to, co mamy do żądania 

u drugich, mianowicie . . . .

Dodawszy do tej kwoty . . . .  
Przewidziany niedobór z roku 1912 
Otrzymamy kwotę długów z końcem 

bieżącego roku ......................................

119.158 K 11

214.216 V 9 f
10.000 » OC

148.466 łł 08
. 39 .314 JJ 34

531.155 K 38

531.155 K 38

148.324 09

382.831 K 29

382.831 K 29
186.526 „ 00

569.357  K 29

—  Czvby mu co do głowy strzeliło —  pytał 
Renzo san siebie i -  przychodzę księże probo
szczu —  rzecze —  aby sic dowiedzieć, o kto j 
godzinie mamy przybyć do kościoła. ^

—  W  którym dniu chcecie m ó w ićr
—  J a k t o ?  W  którym dniu ? T o  sobie ksiądz 

zapomniał, że było na dzisiaj postanowione ?
—  Dzisiaj ? —  odparł ksiądz Abbondio ze zdzi

wieniem, jak gdyby o tem pierwszy raz z nim mó
wił. —  Dzisiaj, dzisiaj... hm... wybaczcie, ale dzisiaj 
nie mogę.

—  C o ? !  dzisiaj ksiądz nie m oże? ! a cóż zaszło?
—  Przedewszystkiem, widzicie, jestem w nie- 

dyspozycyi.
—  Przykro mi, ale to tak mało wymaga czasu, 

tak małej fatygi...
—  A potem, a potem...
—  A potem, co ?
—  ...są tu jakieś bałamuctwa.
—  Bałam u ctw a? jakie bałamuctwa tu być mogą?
— Trzeba znajdować się w naszent położeniu, 

żeby poznać, ile różnych zawikłań wylania ęię w tej 
materyi, ile odpowiedzialności. Zanadto^ miękkiego 
serca jestem i każdemu tylko dogadzam, we wszyst- 
kiern ułatwiam, a własne zaniedbuję obowiązki, za co 
spotykają  mię potem wyrzuty, lub coś jeszcze  gorszego.

—  Ależ księże proboszczu, proszę mnie nie 
zbywać ogródkami, tylko powiedzieć mi jasno, co  
właściwie stoi na przeszkodzie?

—  Czy wy wiecie, ile różnych formalności po
trzeba do prawnego zawarcia małżeństwa?

— No, muszę chyba coś o tem wiedzieć — 
rzekł Renzo nieco podrażniony —  skoro mi już

ksiądz tvle nabijał głowy o tem poprzednio. I co, 
jeszcze się wszystkiego nie załatwiło ? nie zrobiło 
się, co się mirto zrob ić?

  Wszystko, wszystko, zdaje się W am : to jest
ta moja nieszczęsna dobroć, ta pobłażliwość, dla 
której zapominam o swych obowiązkach, aby ludzi 
zbyt nie dręczyć. Ale teraz... dosyć już ja wiem, co 
mówię. My biedni proboszczowie jesteśmy między
młotem a kowadłem ; żal mi was, miejcie cieruTi-
w o ść ;  a przełożeni, dosyć, wszystkiego niemożna 
mówić. My to te kozły ofiarne...!

  Ale niechaj mi raz ksiądz wytłomaczy, co
za formalność jeszcze, jak  mówi, pozostaje do za
łatwienia, a ja  zaraz uczynię wszystko.

  qz, wy wiecie, ile jest przeszkód uniewa

żni aj ącyG pj-Jęszkodach ksiądz m yśli?
__ Error, conditio, votum, cognatio, crimen,
Cidtus, disparitas, vis, ordo, liga men, honestas,
Si sis affinib... 

w y lrz a ł  na palcach ksiądz Abbondio 
J _  qzy sobie ksiądz kpi ze m nie?  — przerwał

młodzieniec. — Co mi z jego ła c in y ?  .
—  A wiejCi jeżeli nie znacie rzeczy, zdajcie się

na tego, który je  zna.
—  W iec proszę !--

— Ale nie unoście się moj kochany, bo jestem g o
tów zrobić... wszystko, co odemme zależy. Ja  chciał
bym was mdzieć zadowolonym, ja wau dobrze 
żvcze Eh gdy pomyślę, jak wam dobrze b y ło ;  co 
w a m  brakow ało? Strzeliło wam do głowy żenić się...

—• Co to są za przemowy, moj k s ię że?  —  
przerwał Renzo z wyrazem osłupienia i gniewu.

—  Mówię to ot tak na przekonanie, bądźcie 
cierpliw y; chciałbym widzieć was zadowolonym.

—  Jednem słowem...
—  Jednem słowem, drogi synu, ja temu me 

winien, ja ustawy nie pisałem. Przed zawarciem 
związku małżeńskiego mamy obowiązek badać pilnie 
i upewnić się, czy nie ma jakich przeszkód.

—  Ale proszę mi raz powiedzieć, jaka prze
szkoda zasz ła?

—  Miejcie cierpliwość, to nie są rzeczy tak 
łatwe do określenia. Może nic ważniejszego, co się 
spodziew am : ale zbadać się musi. T e k st  wyraźnie 
m ó w i: anteguam inatrimonium denunciet...

— Powiedziałem, żeby mi ksiądz łaciny nie 
prawił! T o  jeszcze ksiądz nie poczynił tych badań ?

—  Nie poczyniłem, jakem był powinien, mówię.
—  Dlaczego ksiądz tego nie zrobił na czas ie?  

dlaczego mówić mi, że wszystko gotowe, a potem 
znowu cz e k a ć ?

—  Ot, robicie mi wyrzuty, żem był zanadto 
dobry. Wszystkom czynił, żeby wam służyć p rę d z e j ; 
lecz teraz... przyszły m: na myśl... dosyć, ja  wiem...

—  I cóż pozostaje mi jeszcze do załatwienia?
—  Żebyście mieli cierpliwość jakiś dzień, dwa; 

drogi synu, parę dni, to przecie nie wieki — bądźcie 
cierpliwy.

—  Jak długo ?
—  Jesteśm y na dobrej drodze —  pomyślał 

ksiądz Abbodio i w sp o só b  słodki,- jak tylko mógł —  
zgódź się, synu —  perswadował —  za piętnaście 
dni zobaczę... będę się starał... '' <C. d. n.)
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Z k o ń c e m  t e g o  r o k u  1912 b ę d ą  w y n o 
s i ł y  d ł u g i  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T.  S.  L.  
o k o ł o  570  t y s i ę c y  k o r o n .

I ta kwota musi być przez społeczeństwo ze
brana dla T .  S. L. w ciągu sześciu miesięcy w celu 
doprowadzenia finansów Towarzystwa do n o rm a l
nego stanu.

U p a ń s tw o w ie n ie  szkó ł ś red n ic h ,  a  u k ra jo w ie n ie  
i u n m m n ie n ie  szko l ludowych

jest dla T .  S. L. nad wszelki wyraz pożądane. Naj
większy bowiem ciężar dla budżetu T .  S. L. stanowi 
utrzymanie szkół i budowa gmachów szkolnych. —  
Skoro społeczeństw o polskie dowiodło, że gimna- 
zyum i seminaryum w Białej oraz gimnazyum w Orło- 
wej są potrzebne dla ludności polskiej tych powia
tów, to zaspokojenie tej potrzeby jedynie do pań
stwa należy. R z ą d  m a  o b o w i ą z e k  u t r z y m y 
w a n i a ?  s z k ó ł  w B i a ł e j  i O r ł o w e j ,  a do 
spełnienia tego obowiązku powinien być skłonionym 
jak najrychlej przez Koło Polskie. U p a ń s t w o 
w i e n i e  t y c h  t r z e c h  z a k ł a d ó w  u w o l n i ł o b y  
T o w a r z y s t w o  o d  w y d a t k ó w ,  w y n o s z ą 
c y c h  w r o k u  1 9 1 2 o k o ł o  140 t y s i ę c y  k o r o n ,  
n i e l i c z ą c  k o s z t ó w  b u d o w y  g m a c h u  w O r
ł ó w  e j .  A zważyć należy, że wydatki te zwiększają 
się co roku, gdyż przybywają nowe klasy.

Mógłby ktoś zarzucić, że Towarzystwo, nie ma
jąc  pieniędzy na tak znaczne wydatki nie powinno 
było brać się do zakładania 3 średnich i 16 szkół 
ludowych i wydziałowych. Odpowiedź na ten zarzut 
jes t  bardzo prosta :  Towarzystwo szło w rej akcyi 
jedynie za głosem społeczeństwa, które widząc nie
bezpieczeństwo narodowe wzywało T .  S. L. do za
pobieżenia złemu, wzbudzając przez to w Tow arzy
stwie wiarę, że dostarczy mu środków na całą akcyę.
1 Zarząd Główny T .  S. L. nieraz postanawiał wstrzy
mać się z zakładaniem nowych szkół, jednak pod 
wpływem nader silnego nacisku społeczeństwa był 
zmuszony ustąpić ze swego stanowiska. T a k  było 
n. p. z Orłową. W skutek grożącego w ów czas Z a
rządowi Głównemu T .  S. L. niedoboru około 200 
tysięcy koron dopiero usilnym naleganiom społe
czeństwa udało się skłonić Zarząd Główny T .  S. L. 
do wspólnego z Macierzą Cieszyńską założenia 
i utrzymywania gimnazyum w Orłowej. O becnie 
jednak Macierz wskutek złego stanu swych finan
sów, usunęła się od wydatków na cele budowy 
gmachu gimnazyalnego, wskutek czego odrazu zna
czny ciężar spadł jedynie i wyłącznie na Tow arzy
stwo Szkoły Ludowej.

Konieczność s ta łych  o f ia r  na T .  S. L.
jest  oczywista. Jeżeli pragniemy rychłego wzmożenia 
się uśpionych sił narodu, musimy n i e  s k ą p i ć  
o f i a r  na cele oświaty, musimy wypełniać s t a l e  
swój obowiązek, i to w s z y s c y  b e z  r ó ż n i c y  
s t a n ó w .  T e j  ofiarności nie można zakreślić granic 
ani co do je j wielkości, ani co do czasu je j trwania.

Przecież te dorywcze dodatki, które składamy 
dla T .  S. L.s nie mogą wystarczyć na opędzenie 
milionowych wydatków. Bo nawet D a r  G r u n 
w a l d z k i ,  który w deklaracyach wynosi po dzień 
31 lipca 1911 r. 1 ,598.748 Kor. 83  hal/ó a w go
tó w ce :  851 .220  K 83 h, jest małym w porównaniu 
z potrzebami i z corocznymi wydatkami T . S. L. 
W szak wydatki samego tylko Zarządu G łówuego 
T. S. L. wynoszą w r. 1912 kwotę koron 933.494, 
a takiej samej mniej więcej kwoty potrzebują na 
swą robotę oświatową Koła i Związki Okręgowe.

Sytuacya finansowa Zarządu Głównego jest  
obecnie nad wyraz wszelki opłakana. Działalność 
szkolna w połączeniu z wydatną i energiczną pracą 
na innych także polach oświatowych podcięła tak 
dalece finansową siłę Towarzystwa, że właściwie 
grozi mu ruina.

Do dnia 31 grudnia b. r. przedstawiają się 
K o n i e c z n e  w y d a t k i  Z a r z ą d u G ł ó w .  T .  S. L.
1. Pensye nauczycielskie w szkołach

średnich i ludowych . . . .  93.731 K 92
2. Utrzymanie i administracya szkół 8 .650  „ —
3. Budow a i adaptacya szkół . . 23 .749  „ 08
4. Organizacya szKÓł dla mniejszości

polskich na kresach wschodnich 150.000 „ —
5. Spłata d ł u g ó w   12.000 „ —
6. Przedsiębiorstwa i wydawnictwa

(zaległe raty)   8 .710  J i —
7. Organizacyjne i kancelaryjne wy

datki Zarządu Głównego . . 9 .974  „ 68
8. Czynsz lokalu Zarządu G łów nego 755  „ -

Razem 307 .570  K 68

D o c h o d y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T .  S. L.
1. D ar Grunwaldzki (wpływy i od

setki)   11 .850 K —
2. Dar narodowy 3 M aja . . . .  5 .000^,,tj —
3. Subw encye rządowe i krajowe . 18.000 „ —
4. Zasiłki, datki i składki . . . .  8 .850  „ —
5. S t y p e n d y a   1.820 „ —
6. Procenta  od przedsiębiorców . . 6 .375 „ —
7. Przedsiębiorstwa własne . . . 4 .000  „ —
8. Salda dłużne K ó ł   20 .000  „ —

Razem 75 .895  K —  
Jeżeli porównamy wy da t k i . . . .  307 .570  „ 68 
Z d o c h o d a m i   75 .895  „ —

T o  okaże się brak 231 .675  K 68

S k ła d a jm y  w ię c  w s z y s c y  o f ia ry !
gdyż tę kwotę 231 .675  K 68 h musi społeczeństwo 
polskie dostarczyć natychmiast Zarządowi G łów ne
mu T .  S. L., jeżeli chce uniknąć groźnej katastrofy.

A l b o w i e m  w r a z i e  b r a k u  p i e n i ę d z y  
m u s i a ł b y Z a r z ą d G ł ó w n y  z a m k n ą ć  w s z y 
s t k i e  s w e  s z k o ł y ,  co byłoby nie dającą się 
w skutkach obliczyć katastrofą narodową. W  na
szej leży mocy nie dopuścić do tego, by dzieci 
polskie opuścić miały mury szkoły polskiej, a kar
mić się w szkołach niemieckich i czeskich jaaem  
nienawiści do mowy i obyczajów ojców. W  naszej 
leży mocy zebranie kwoty potrzebnej na utrzymanie 
szkół kresowych. Ofiary powinni jednak składać 
wszyscy Gdyby milion Polaków  dało na miesiąc 
20  halerzy ua cele szkół kresowych, złożylibyśmy 
miesięcznie 200  tysięcy koron, a rocznie 2 miliony 
400  tysięcy koron. Podziwiamy ogromne postępy 
Czechów w dziedzinie oświatowej i ekonomicznej, 
a niechcemy ich naśladować w składaniu drobnych 
ofiar przez wszystkich. Czesi przy każdej sp osobn o
ści pamiętają o swych celach n arod ow y ch ; czy na 
zabawie, czy na wycieczce, w urzędzie, czy w domu, 
w restauracyi, czy w kawiarni, wszędzie centowe 
składki idą na cele oświatowe i ekonomiczne. Gdy 
spaliło się Narodowe Divadlo w Pradze, panie cze
skie przez pewien czas odmawiały sobie pewnych 
drobiazgów, należących do stroju, a pieniądze w ten 
sposób oszczędzone, posyłały na narodowy teatr. 
Obecnie pali się gmach Towarzystwa Szkoły Lu
dowej w ogniu nadmiernych wydatków na szkol
nictwo kresowe. Zdobądźmy się więc na małe ofiary, 
odmówmy sobie jakiej drobnej przyjemności, a grosz 
w ten sp osób  oszczędzony, rzućmy dla „Szkoły 
Ludow ej".  Raz na kwartał czyńmy taką drobną 
ofiarę, a spełnimy obowiązek narodowy. Dzieci 
polskie na kresach w oła ją  do nas o pomoc.

L i c z b a  c z ł o n k ó w  T .  S. L. 
jest ogromnie mała. W edle osiainiego sprawozdania 
posiada Towarzystwo 30.582 c z ł o n k ó w .  Jeżeli 
jako liczbę Polaków  w Austryi, przyjmiemy okrągło 
5 m i l i o n ó w ,  to okazuje się, że na 164 Polaków 
należy 1 do T .  S. L. Jest to fakt wprost upokarza
jący. Przecież n a  2 K r o c z n e j  w k ł a d k i  zdo
być się może każdy, nawet najbiedniejszy robotnik, 
gdyż dawałby n a  t y d z i e ń  z a l e d w i e  4  h a l e 
r z e ,  a więc mniej niż wynosi koszt papierosów, 
które pali w ciągu jednej godziny, a także mniej, 
niż koszt 1 kieliszka wódki. Powinniśmy wszyscy 
przystępować do T .  S  L. i płacić wkładki wedle 
m ożności finansowej. Gdyby 100 tys. Polaków przy
stąpiło na członków wspierających, to by złożyło 
na rok kwotę 1 .200 .000  K o r o n ,  wkładki po 100 Kor. 
od 2 .000  osób  dałyby 200 .000  Koron, a wkładki 
po 2 K od 398 .000  osób  uczyniłyby kwotę 796 .000  K, 
razem 2 ,196 .000  K o d  p ó ł  m i l i o n a  c z ł o n k ó w .

Często się zdarza, że ktoś chętnie przystąpiłby 
do T .  S. L., jednak nie wie do kogo się udać w tej 
sprawie, i dlatego odkłada rzecz z dnia na dzień. 
Z tego powodu, chcąc umożliwić wszystkim P o la 
kom i Polkom  należenie do T .  S. L., wciągniemy 
wszystkich na listę członków T .  S. L. i w najbliż
szym czasie poślemy do nich kursora. Żywimy zaś 
tę niepłonną nadzieję, że każdy Polak chętnie uiści 
swą wkładkę, gdyż w przeciwnym razie mielibyśmy 
powód do uważania go za niechętnego sprawie 
narodowej oświaty ludu.

P o d w a l i n ą  T o w a r z y s t w a  p o w i n n y  
s t a ć  s i ę  w k ł a d k i  s t a ł y c h  c z ł o n k ó w ,  a 
n i e  —  j a k  o b e c n i e  —  d o r y w c z e  i c h w i 
l o w e  d a t k i  i s k ł a d k i .

D otychczac główny ciężar wydatków na cele 
społeczne ponosiła inteligencya urzędnicza i nauczy
cielska, a inne sfery znaczniej od niej zamożniej
sze, usuwały się od obowiązków. O becnie przyszła 
chwila, aby wytężyć jak najusilniejsze starania 
w tym kierunku, by szerokie s f e r y  k u p i e c k i e ,  
b u d z ą c e  s i ę  m a s y  w ł o ś c i a n  i r o b o t n i 
k ó w  o r a z  z a m o ż n e  d o m y  m a g n a t ó w  skła
dały ofiarny „grosz na Szkołę Ludow ąŁ!, pow ię
kszając zastępy członków T .  S. L.

m a n n

Flet.
W  mgle księżycowej jak cicho, jak smutnie 
Fletnia gdzieś w dali skarży się w pieśni i dzwoni —  
T o  rozłzawiona kwili —  to pieśń utnie 
I echa śle półsenne za skargą w pogoni.

Dziwna ta słodka, półobłąkana muzyka —
Jak sierocy jęk  bólu, rozpaczy, cierpienia —
W  przebłękitnych melodyach faluje —  to znika,
T o  przycichnie i znowu się w łkanie przem ienia...

Aleksander Łukiewicz.

DZIAŁ KOBIECY.

A marny tyle przykładów, w których najbar
dziej wykształcone kobiety nie umią, czy też nie 
mogą wypełnić swych obowiązków  macierzyńskich 
i zdają wychowanie swych dzieci na osoby trzecie, 
częstokroć zupełnie temu zadaniu nie odpowiadające. 
B o  czyż służąca, a choćby nawet bona, może za
stąpić dziecku matkę.

Wykształcenie więc kobiety nigdy nie może 
być jednostronne. Kobieta wykształcona nie p o 
winna nigdy gardzić gospodarstwem domowem, za
jęciami codziennemi i powinna umieć każdej chwili 
gdy życie tego od niej zażąda umieć poświęcić 
swe wyższe

A nie łatwa to sprawa wykształcenie kobiety. 
Mężczyzna prawie zawsze już od wczesnej m ło
dości może wybrać sobie zawód, lub zajęcie i kształ
cić się w jednym odpowiadającym mu kierunku. 
Kobieta przeciwnie prawie nigdy nie wie jak się 
je j  życi^T ułoży, w jakich warunkach będzie musiała 
pracować. Czy jako panna, będzie musiała, o wła- 
swych siłach wywalczyć sobie choćby względny 
dobrobyt, czy jako wdowa utrzymać siebie i ro
dzinę, czy wreszcie jako mężatka, pom agać mężowi 
w twardej walce o byt. Dlatego też kobieta prawie 
nigdy nie może ob rać sobie jakie jś  specyalnej ga
łęzi wiedzy, a nawet kształcąc się w jakimś spe-  
cyalnym kierunku, nie może zapominać o mogących 
spaść na nią obowiązicach żony i matki.

dążenia i dumę osobistą, dla dobra 
rodziny, a przez to i społeczeństwu.

Mężczyzna poświęca się rzadko i szumnie, za
daniem zaś kobiety jest ciągłe i ciche bohaterstwo. 
Nie znaczy to wcale, że kobieta poza gospodar
stwem domowem niczem się zajmować nie może 
i nie powinna, przeciwnie im bardziej będzie wy
kształconą tym lepszym, tym szlachetniejszym i sku
teczniejszym będzie jej wpływ na wychowanie 
młodego pokolenia, a przez to i na całe społe
czeństwo; ale wykształcenie powinno jej służyć do 
tern skuteczniejszego wypełnienia swych pierwszych 
naturalnych obowiązków, a nie, żeby przeciwnie 
miało być ich poświęceniem. Również pod wzgłędem 
ekonomicznym, wykształcenie kobiecie wiele pozo
stawia do życzenia.

Mało jest dzisiaj kobiet, któreby umiały zdać 
sobie dokładnie sprawę ze swych praktycznych 
czynności, któreby umiały zestawić swój bilans 
i wejrzeć we własne majątkowe sprawy, pod tym 
względem kobieta jest prawie zawsze niepełnoletnią. 
Może to wina ich usposobienia i charakteru, a może 
i wykształcenia, w każdym bądz razie pociąga to 
za so b ą  ze strony mężczyzn owe lekceważenie - 
zdolności kobiecych i bagatelizowanie ich pracy.

O ile więc wykształcenie kobiety pod tym 
względem jest niezupełnem, czy to z powodu wy
chowania odinniennego, czy też z przyczyny zmie
nionych później warunków życiowych, obowiązkiem 
naszym jest wyształcenie to własną pracą uzupełnić 
i przygotować się do warunków praktycznych. 
W ogóle  zdobycie pewnej praktyczności życiowej 
jest dla nas kobiet rzeczą konieczną, w obec mnó
stwa najrozmaitszych spraw, jakiemi z konieczności 
zajmować się musimy.

A zdobycie pewnej wiedzy, czy umiejętności, 
przez samokształcenie nie jest wcale rzeczą tak 
trudną jakby  się to na pozór zdawało.

W  literaturze naszej istnieje bardzo wiele ksią
żek do samokształcenia, we wszystkich prawie kie
runkach, rozchodziłoby się tylko o wybór tych, 
któie w danym wypadku są najodpowiedniejsze.

Tutaj już musi rozstrzygnąć zrozumienie wa
runków życiowych, inteligencya osobista, dotych
czasowa podstawa naukowa i wreszcie odczuwana 
potrzeba umysłowo-zamiłowanie.

Istnieje wiele kobiet, które twierdzą, że wy
kształcenie pozyskać można tylko przy pom ocy wy
kładów publicznych, lub też prywatnych lekcyi. T o  
też skoro są daleko od większych miast opuszczajć 
ręce i cierpią na brak pokarmu umysłowego nie 
starając się w inny sposób  złemu zaradzić. Zapa
trywanie takie jest mylnern, bo przy najskromniejszej 
nawet, choćby tylko elementarnej podstawie nau
kowej, może każdy przy dobrej woli, wytrwałości 
i cierpliwości posunąć swe wykształcenie bardzo 
daleko.

Najpierwszym czyli najważniejszym środkiem 
do tego jest czytanie.

Czytanie jednak czytaniu nie równe i przy 
wyborze dzieł trzeba być bardzo oględną, ażeby 
miast spodziewanej korzyści nie wypaczyć umysłu, 
nie splugawić fantazyi.

Przyszłość kobiety mającej jaką taką podstawę 
naukową od niej samej zależy, od niej zależy aby 
każda praca, jakakolwiek ją  czeka, była owocną 
i produkcyjną.

Kobieta, która tak przygotowuje się do życia 
praktycznego, znajdzie prócz zadowolenia wewnę
trznego ze spełnienia swego posłannictwa zawsze 
jeszcze chwilę wolną do zajęcia się sprawami pu- 
blicznemi, do organizacyi towarzystw i związków 
kobiecych, czyto dobroczynnych, czy ekonomicznych,
czy naukowych.

A wychowane przez nią społeczeństwo nauczy 
się ją  cenić i mężczyzna uzna w niej wówczas 
wychowawczynię i w spół-pracow niczkę i dzisiejszą 
lekceważącą galanteryę zamieni w szczere uznauie 
i zaufanie.

Nie chcę się narażać na zarzut optymistki, ale 
przecież powszechnie znaną jest rzeczą jak silną 
bronią jest wychowanie, a broń tą kobiety mają, 
a przynajmniej mogą mieć w zupełności w swojem 
ręku.

Przy raeyonalnej więc i ciągłej pracy w tym 
kierunku mężczyźni będą musieli w końcu postąpić 
w myśl sławnego francuskiego publicysty i autora 
dramatycznego p. Nozieres, który w odezwie swej 
wydanej w sprawie nie przyjęcia rodaczki naszej 
pani Curie-Skłodow skie j ua członka Akademii fran
cuskiej, pow iada w ten s p o s ó b :

„O ntężczyżni! bracia  moi/Jnie obawiajcie się 
konktuencyi n iew ieśc ie j ! Dla wszystkich jest miejsce 
na ziemi i pod słońcem. Cieszmy się raczej z tego 
nowego tyysiłku osiągnięcia piękności i prawdy 
w życiu. Świat za tern zyska jedynie! Pozwólmy 
rozwinąć się zupełnie inteligencyi kobiecej.  Udzielmy 
jej wszystkich praw i honorów. Zrzeknijmy się na
szych starych przywilejów, gdyż i tak wkrótce 
zmuszeni będziemy ustąpić na wszyttkich punktach.
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Udawawajmy chociaż, że przez galanterye udzielamy 
tego co nam narzuca konieczność11. ‘

A męzczyzm uczynią to te m  chętniej gdy ujrzą 
ze będą mogli część ciężaru zesunąć ze swych bark 
dzkieg o°na rnei dotychczas połowy rodzaju lu-

My zaś ze swej strony możemy im pozostawić 
ten niewinny sposób zaspokojenia ich dumy o s o 
b n i -  F j  g .

Z e  świata.

Z KRONIKI TYGODNIOW EJ.
I oto mamy w Krakowie nową atrakcyę, pe

wnego rodzaju miniaturowy kongres eucharystyczny, 
z pewnem jak wszystko zresztą u nas deiucatnem 
zaoarwieniem patryotycznem. Mówię delikatnem, bo 
patryotyzm ten unika wszelkich jaskrawszych barw, 
aby nie razić subtelnego smaku naszej arystokracyi 
i broń Boże nie narazić się rządowi.

W  tym celu robi się u nas dziwne kompro
misy barw narodowych z barwami rządu, a mia
nowicie w czasie gdy gród nasz gościł w swych 
murach jego arcyksiążęcą m ość następcę tronu p o 
jawiły się w niektórych miejscach sztandary w k o
lorach czerwonym z żółtym, dziwne bądź co bądź 
zestawienie.

Teraz ulice znów przystroiły się odświętnie, 
tylko że nie widać już tego ciekawego zestawienia, 
zato jest inne może jeszcze zawilsze. Oto pojawiły 
się sztandary w kolorze czerwono niebieskim.

No tego już nie rozumię, miałożby to ozna
czać ugodę polsko-ru sk ą?

A może...
„Dziwne są drogi opatrzności11.
Jeszczo dziwniejszemi są  drogi, jakimi kroczy 

nasza polityka narodowa. W ogóle  u nas wszystko 
jest dziwne.

Dziwny jest ten patryotyzm czarno-żółty, dzi
wny jest  bo jkot towarów zagranicznych, dziwne 
jest postępowanie „Koła P olsk ieg o1** a nasi publi
cyści to są  ludzie dziwnego nabożeństwa.

Nawołują ciągle do zgody, narzekają na k łó
tliwy charakter braci Rusinów, a sami pogodzić się 
między sobą nie mogą.

Odwieczny spór dworu z chłopem o „lisy i pa- 
sow yska11 znajduje teraz dźwięczne i potężne echo 
w sejmie galicyjskim, chociaż w trochę zmienionej 
formie. Kto na tym skorzysta?

1 znowu dziwne pytanie.
Dziwne nie dlatego, żebyśmy się mieli łudzić 

co do odpowiedzi, ale dziwne dlatego, ze wogóle 
musi być postawione, że na podstawie doświadcze
nia lat ubiegłych mimowoli się nasuwa.

Narażę się z pewnością na zarzut pessymizmu, 
ale trudno, kto u nas niejest pesymistą, kto się 
jeszcze łudzi i wierzy? Chyba nikt.

W  takich stosunkach trudno wierzyć, by te dzi
siejsze usilne starania naszych panów Lea i Sta-  
pińskiego, były czemś więcej niż zręcznem posu
nięciem na szachownicy politycznej, niż jednym 
krokiem naprzód do tytułów, dostojeństw, pieniędzy.

Obym się mylił!
Cuda się jeszcze podobno dzieją czasami, choć 

rzadko, może więc wreszcie i ten cud się stanie, 
^e nawet u nas postawi się .nteres narodowy p o 
nad interesem osobistym, w tym szczęśliwym wy
padku moglibyśmy się doczekać upragnionej re
formy wyborczej, i jakiego takiego ładu w tej ziemi 
łez i niedoli... Czekajmy! Czekajmy, a doczekamy 
się, jeżeli już nie reformy wyborczej to przynajmniej 
nowej obstrukcyi ruskiej w sejmie.

A Pusini nie ustąpią tak łatwo, mając przed 
oczyma taki wzór, jak obstrukcya w sejmie węgiei- 
skim, a w najgorszym razie udadzą się po pomoc 
do Berlina, który przyśle im kilku bawiących o b e c 
nie w Hamburgu atletów, jako najbardziej się do 
tego rodzaju delikatnej natury spraw potylicznych, 
t. j. chciałem powiedzieć politycznych nadających.

Tym czasem  Berlin uszczęśliwia nas w inny sp o 
sób, naciągając Austryę na olbrzymię koszta, zupeł
nie jej niepotrzebnych zbrojeń morskich, a wierna 
ta sojuszniczka, nie może przecież zawieść tak za
szczytnego zaufania i robi, co może, byle tylko nie 
utracić łaskawych względów.

W idać to zresztą choćby z ostatniego expose 
hr. Berclnolda, który delikatnie, ale za to baidzo 
wyraźnie dał do zrozumienia, że nowe zbrojenia 
morskie i lądowe pochłoną tego roku znowt ol
brzymie sumy, a o pokrycie ich musi się już po
starać biedna mdność państwowa. A raczej postara 
się o to, ta tak świetnie skonstruowana śruba p o 
datkowa, worew woli i chęci obywateli.

A ponieważ troskliwy o nasze dobro rząd, 
otacza nas zawsze swą o jcow ską opieką, gdy p o 
trzebuje nowych milionów, więc możemy być spo
kojni. że i w tym wypadku przy rozdziale kosztów 
na Galicyę lwia cząstka przypadnie.

Ano trudno, b i ją  się Włosi z Turkami, zbroi 
się Serbia i Bułgarya, ba nawet mała Czarnogóra 
wygraża dziecjnnemi piąstkami, dlaczegózby więc 
Austrya miała pozostać w tyle.

A m y?
My będziemy dużo gadać, potem zrobimy, co 

nam każą i będziemy płacić i płacić i płacić...
Kazimierz H.

Skok z  „Kolum ny Z w y c ię s t w a 11. l>wudzu,?loietru 
aktor E r y k  Biittner, syn zamożnego' fabrykanta tu
pet, zakochał sit; w ubogiej dziewożyuie, o której 
rodzice ni»< pozwalali mu nawet- myśleć. Nieszczę
śliw y kochanek napisał dramat p.«?tł  ̂ „.Jędrno jest  
serce11 i przerobiwszy go dla u ży tk u  kinematografu, 
ofiarował jednej z firin,ftfeporządzająey cli filmy. D ra
mat kdjftczy się śmiertelnym skokiem bohatera z ber
lińskiej ^Koluinuy Z w ycięstw a11. B iittner skonstru
ował jednocześuie bardzo dobry spadochron, wyprót 
kowany kilkakrotnie i ua .niedzielę zaprosi! fotogra
fów z aparatami kincmatograficznci-ii. Policya po
zwoliła na skok, natomiast minister-yum sprzeciwiło 
się karkołomnej próbiigj tak, że Biittner musiał swój 
aparat ukryć pod pluszczem i przemycić go na szcźyt 
kolumny. Tam  przy pomocy ślusarza usunął szybko 
baryerkę i przymocował §\)bi.e spadochron do ra 
mion, W  te j chwili urzędnik, pełniący, służbę u wej
ścia do kolumny, spostrzegł co się dzieje i pospie
szył na szczyp  aby przeszkodzie przedsięwzięciu 

I śmiałka. B y ło  już zapóźno. R ozleg ł srę krótki, świst, 
aparaty zaczęły fmikcydjnować, Biittner zaś ukłonił 
się komuś z publiczności i runął w zawrotną prze
paść. -.Za sekundę, - leżał na kopule z roztrzaskaną 
g jową i po-lainanemi członkami.- spadochron zawiódł 
i Biittner wyzionął wkrótce ducha wśród n iesłycha
nych męczarni. W śród publiczności powstała- paSika, 
kobiety  iudluły i spazmowaly. W reszcie straż ognio
wa zdjęła z kopuiy zwłoki nieszczęśliwego w yna
lazcy i autora. D ramat jego włamiy|| zakończył się 
tak, . jak jego utwór. "Fotograf zdejmujący filmę. zbiegł.

Proces bandytów  sam ocnodow ych. Słynna banda 
samochodowa, prze.z czas długi napełniająca postra
chem całą niemal Francyę, dopóki tak  efektownie 
nie zakończono je j działalności oblężeniem i zdoby
ciem domu, w którym bronili s.ię je j  przywódcy: 
B o n n o t , , tlarnier i inni, niedługo już stanie przed 
sądem. Śledztwo w te j  sprawie niedawno ukoudzono. 
Trwało ono 9 miesięcy.; .3 zgromadziło olbrzymi mii- 
taryal,  przedstawiający niezmiernie cickaw w  obraz 
obyczajowy krwawej działalnośti bkndytów, którzy 
dla zbrodniczych swoich czynów utworzyli, nawet 
ideolog  ę pseudo-a-narchistyczną. W szy stk ich  oskar
żonych jes t  2 6 ;  z tych  Bonnot-, (Jarnier i Y allet 
już nie żyją. Billu, kyfy-.dokoriał zabójstw a w Nancy, 
jako1 ak t zomstjAża zdradę bandy, jessłćze iii’6‘ ujęto, 
przed sądem staną więcW g osoby. iN a  działalność 
bandy'-złożyło się 26 zbrodni, z tego 18 kradzieży 
i 8 napadów zbrojnych. Ofiarami te i zbrodni padło 
19 o s ó b : 7 zabitych i .12 rannych. Proe&s będzie 
wielką senzfteyą dla Paryża.

W iedeń po kongresie . P ism a wiedeńskie obliczają, 
■ile zarobili kupcy i przem ysłow i? wiedeńscy z po
wodu ogromnego zjazdu na kougrftsPouc bary styczny. 
Stwierdzaj^ najpierw, że nigdy jeszcze, odkąd W io
dę" istnieje, nie było- w nim tak  masowego zjazdu 
obcych, pOsieważ jednak pątnicy pochodzili zęąsjler 
maio zamożnjffch, więc najwięcej pzarobiły,podrzędne 
restaiirucye i kawiarnie ludowe, potem handle z t a 
nienia ubraniami i tanią garderobą. Mimo to przy
jezdni zostawili w ciągu tych kilku dni 12 d o - i o  
milionów koron. J a k o  szczegół- charuktejfljłętyigny 
podają pisma niemieckie, że wykupiono wszystkie 
parasole i w sobofę, przynajmniej w śródmieściu, 
w żadnym sklepie parasola dostać nie było można. 
Świadczy ń,o najlepiej, jak a  szkaradna- slot-a paiiojP 
wała. w Wiedniu przez cały czas kongresu.

N ie m o ra ln e  koronki.  Arcybiskup V. cneojń, kar
dynał Panellari, który, jak  wiadomo, j.est nymię- 
tnym przeciwnikiem wszelkich „ażurów1' damskich 
i chce, aby suknie kobiece zapiuśaio pod szyją, ro z 
począł krucyatę przeciw dekoltom. Smfcrą je j pudla 
świeżo jedna z panien z najwwźsfjyeh sfer arysto
kratycznych w W eneeyi! przeczuwając niczego
zlegO, przyszła owa panienka do Sakramentu bie
rzmowania w touloci,#, złożonej z bezceunycH. s ta 
rych koronek weneckich, które stanowiły je j kiejnot 
rodzinny^-Toaleta ta  do tego -'stopnia nie przypadła 
do gustu kardynała, że wyprosił panienkę z kościoła. 
F a k t ‘Je n  jes t  przedmiotem żywych dyskusyi w W e- 
ueeyi, która się dziwi, że te k ilkadziesiąt 'la t  trw a
jące koronki dopiero w r. 1912 s ta ły  się nieprzy
zwoite.

M o d l i tw a  konia. D yrektor polieyi 'N ew -Jorsk ie j  
wpadł ua genjalną m yśl zabezpieczenia, koni od 
z w ie rz ę cy ch  instynktów swych cfwsodawców, mia
nowicie rozkazał wywiesić następującą modlitwę ko
nia do gospodarza:

„Tobie to mój gospodarzu, składam Swe modły. 
Dawaj mi jeść regularniej, pój mię czystą  wodą. 
Po długiej i ciężkiej pracy daj nii odetchnąć trojłjię. 
Rozmawiaj, też cza&ep “  mną, gdyż ' głos ludzi wię
ksze czyni na- mnie wrażenie, niź-l-i twój bicz ob
mierzły. Nie bij mię, jeśli mi cokolwiek z trudnością 
przydiodzit lecz staraj się pomódz, gdyż przeciw 
tobie 111 gdv 111'e zamierzam powstawać, leęz nieraz 
me- mogę życzenia twojjo spełnić, gdyż jóst fiP nad 
moje silyr b&e obcinaj mi t-cż ogona, gd$ż je s t  to 
jedyna broń przeciw owadom. Najukuchańszy^mój 
gospodarzu, gdy z b"isg*el-u. ezasn zestarzeję, się^ uje 
wyrzueuj mię 1 nie narażaj mi śmierć, pod batogiem 
złych ludzi. Lepiej zabij mię bym nie 'c ierp ia ł na 

■ a r *  ła ta  w rekach cudzych. Przebacz „u" wreszcie 
za to, żem uińsial narażać cię na wiele Zachodu 
kolo sie-biT Niech cię Ten, k ję r y  mię stworzył i cjmą 
bie, stokroć za to wynagrodzi11.

Skutki te j  modlitwy b y ły  mukAiodziewane. K o 
nie w New-TTorku docżekały sie łagodniejszego ob
chodzenia ludzkich ludzi ku swej zwierzęcej radości.

Złote listki.
Jeśli chcesz się przekonać, jak  daleko szal 

w ściekłości może unieść cz łow ieka", powiedz mu 
prawdę.

*  *
❖

Słowa są fałszywą monetą, którą najłatwiej pu
ścić w obieg; płacimy nią zarówno sobie, jak innym.

* *%
Czy niema w życiu wspomnień, które pragnę

libyśmy cisnąć na wiatr, jak garść zwiędłych liści?
❖ *

*
Żyć uczymy się tylko —  żyjąc.

* *
*

W iększość mężczyzn szuka znajomości kobiet 
złych; z dobremi się nudzi.

* *
*

Istnieje mnóstwo ludzi, życzących nam w szel
kiego szczęścia na ziemi, a nie mogących nam j e 
dnak nigdy wybaczyć, jeśli spróbujemy szukać 
szczęścia na własny sposób.

Wesoły kącik.

—  Czy pan. grywa na fortepianie?
—  Grywam, ale nic przy ludziach.
—  A to d laczego?
—  B oby  mi nie pozwolili.

Don Juan na wsi.
—  Czy mogę panience służyć?
—  O rety... rety! A skądżeby ja  to wzina tyła 

piniędzy lo takigo wielmożnego lokaja!
*  *

*

—  Żonusiu otwórzno, to ja.
—  Jak  tobie nie wstyd tak późno po nocy 

wracać do d o m u !
— Masz słuszność, pójdę się trochę jeszcze 

przewietrzyć.
Żyd w aptece.

—  Wiele ma kosztować ten pigułek?
—  P ięć  k o r o n !
— A to może pan ma trochę tańsze pigułek, 

niech będzie używanych, bo ja biedny człowiek...
*  *

❖
—  Proszę jaśnie pana, w przedpokoju czeka 

jakiś żyd.
— Jeśii z pieniądzmi, to go wpuścić, jeśli po 

pieniądze, to go wyrzuć! Kiedy ty się służby na
uczysz? !

Z A G A D K I D O  N A G R O D Y .
Tró jkąt magiczny.

(Ułożył  K .  W ó jc i k ) .

□  □ □ □ □ □ □ □  □ □
-  - -  - -  - -  - -  
□  -

□ -  -  -  -  
□ -  -  -  
□ -  -  
□  -
□

Kw adraty  i kreski zastąpić Jitertmii w ter lsp o 
sób, ażeby otrzymać wyrazy o podanem ziuiĆŚCniu 
Pierwszy poziomy szereg mą nam dać nazwisk 1 
sławnogo, polskiego poety, a pierwszy poziomy t y 
tuł jogo znfinogo dzioiii.T'j

Znaczenie najretzón': 1) Żądany wyraz, 2) Now) 
władca Japonii ,  3) Jodon dziai nauk prz 'roiluiezycli 

,4) Swoboda, □/ "Wyspą na rzecze, 6) M ały las. 
7) Imię. m ęslie ,  81) - Część twarzy, 9) Osad rzeczny
lJw>'<Samogloska

Zadanie konikowe.
(11  ożył  1. L a s k o w s k i ) .

w
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„ P O C H O D N I A "  Nr. 4. Sobota 28 września 1912

Dobre ro z w ią z a n ie  w ie lk ie j  kon ku rso w ej  s z a ra d y  
n a d e s ła l i :

L W i t o ®  Czajkowski. Krabów, 2. Stulania L i d e 
rka, Dębniki, 8. Tadeusz Tłtikiewicz, Kruków, 4. 
JCtwia Lelków mi, Kraków, 5 . ' Ju l ia  Galasówna, Zwie
rzyniec, 6- K a ry  a Nowakowska, Kraków, 7 -  J o l e i  
Stefański, Kraków, 8. W awrzymec Walczyk, Kra
ków, 9. JójZel Nosek, Kraków, 10 .-jktulrzej Gal<j&h 
Ryb.ną, 11. Ignacy  Clio wmieć, Grójec, 12. Tadeusz 
Socha, Kraków, 13. W ojciech  %'sihyltó, Włodzimierz. 
14. J a  u Sitarski Kraków, 15. Stanisław  Kurek, 
Skrzeczeli, Ib. Hr. L. Sieni ieńsk: Warszawa, 17.
dózgt Bobrka., 18. Marek Pawłów, W ilno, UL
Koman Potocki, W arszaw a, dO^Józet Łosiński; K r a 
ków, S I .  Tomasz Lewicki, Tarnopol, ‘22. Leopold 
Weudołowski, Kraków, 28. Beranek, Podgórze.

Całoroczną prenumeratę zapłacili.
Cźes*aw Piasecki, Dębniki, Tadeusz KśSStńa, Okocim, B. 

Bechyne, Zwierzyniec, Leonard Rybkiewicz/ Dębniki, Franciszek  
Łyp, Dębniki, Starisiaw Janicki, W arszawa, Władysław Królak, 
Iwanowice, Jan Palonek, Kraków, L. Czerwiński, Staromicśęfe, 
Fr. Aksamit, Rzeszów, W acław Tomaszewski, Grzegórzki, Hr. 
Krzyżanowska, Kraków, Jan Klimek, W ęgierska Górka, Leon  
Dobrzański, Skrzeczoń, Franciszek Kelner, Polska Lniynia, S ta
nisław Kurek, Skrzeczoń, Ignacy Chowaniec, Grójec, Andrzej 
Galos. Rybna. Jan Sitarsl i, Kraków; Wawrzyniec Malczyk, Kra
ków, Wojciech Lipiński, Krowodrza, Władysław Socha, Kraków, 
Roman Potocki, Warszawa, Józef Łosiński, Kraków, , Tomasz 
Lewicki, Tarnopol, Jan Kamień, Tarnopol, Romuald Śliwiński, 
Kraków, Wojciech Zabyłlo Włodzimierz, Henryk Czarnecki. K ra
ków, L . Czarnecki, K;elce, Antoni Czylok, Kraków, Paweł Gąnsel 
Mazańcowice, Józef Kozoński, Sosnowiec, Aleksander Łukiewicz, 
Iraków, Sykstus Dawidowski, Chicago, Maksymilian Dziwivski, 

Philadelphia, Józef Hłys, Bobrka, Daniel Łowczyński, Łódź, Jó
zefa Galasówna, Zwierzyniec, Marya Zawadzka, Wiedeń, Jan  
Kawecki, Kraków, Roman Konkolniak, Kraków, Leopold W en- 
dołowski, Kraków, Stefan Ostrowski, Podgórze, Marek Pawlow, 
Wilno. Hr. L. Siemiński, W arszawa. Jan Dudek, Jaworów.

Ktoby przez pomyłkę nie byl jeszcze wymieniony, a złożył 
roczną prenumeratę niechaj raczy uprzejmie'uwiadomić nas o tern.

Nie podaliśmy tutaj tych wszystkich, którzy złożyli półroczną 
lub kwartalną prenumeratę !

Szan .  C z y t e ln ik u ! Przez roczne zaprenumero
wanie „Pochodni"  odniesiesz tak znaczną korzyść, 
że Ci się prenumerata 10 ciokrotnie zwróci, albo
wiem kupcy i przemysłowcy, u których „Pochodnia" 
znalazła życzliwe przyjęcie, oświadczyli nam, że^za 
okazaniem kwitu abonamentowego udzielać będą 
nadzwyczajnej zniżki, poniżej cen konkurencyjnych 
przy zakupnie wszelkich to w a rp w ! My zaś ze swej 
strony nie omieszkamy naszych rocznych prenume
ratorów obdarzyć cennymi podarkami,

Tych  w szys tk ich ,  którzy zamówili „Pochodnie*,1 
a nie otrzymali pierwszego numeru bardzo przepra
szamy, gdyż musiała zajść nie z naszej jednak winy, 
pomyłka; z ochotą przeto nadeślemy drugi egzem 
plarz.

Z poważaniem 
Redakcya „Pochodni“.

Adres : Kruków, ul. SlSkAkowskb. 6.

T E L E G R A M Y .
Z  góry uplanowana rzeź  chrześcijan.

B e iru t .  W  meczecie O m ojadów  w mieście D a
maszku, na półwyspie arabskim, ogłosił się w ty c .i  
dniach prorokiem pewie kapłan i wybiegłszy ze j 
świątyni na ulicę z rewolwerem w ręku zaczął wy
głaszać do ludu, gromadzącego się w około mego, 
sprosne i obelżywe mowy na chrześcijan. Przy tej 
sposobności! ,zranił  wystrzałem rewolwerowym pe-; 
wnego seminarzystę prawosławnego. W  końcu je 
dnak zabd awanturnika szablą oficer, który tamtędy 
przechodził. Utrzymuje się powszechne mniemanie, 
że rzeź ta spow odow ana przez jedną o s o b S  była 
naprzód uplanowaną i, że ów kapłan działał w p o 
rozumieniu jakiejś partyi politycznej.

Powstanie Albańczyków.
Ueskiib. Komisya śledcza, wysłana do Ipek 

w celu zbadania gruntownego* tamtejszego wyda
rzenia, już powróciła i podała taki wniosek, aby 
pozwać do sądu wojennego należących do partyi 
młodutreckiej, ja k :  Jd ś th ar  Pascha, Senel Bei i iłł* 
n .c h .  Tutejszy  jednak sztab główny dał na ten p o 
stawiony wniosek odmowną 'Odpowiedź. — Z 2000  
karabinów skradzionych zdołano otrzymać tylko 2 0 0 ;  
reszta zaś. znikła bez śladu.

Zamach bombą na pociąg.
S alo n ik i .  Na pociąg pocztowy Konstantynopol- 

S a lm rki dokonano przy pom ocy machiny piekielnej 
zamachu w pobliżu stacyi Saloniki. Wskutek zna
cznego uszkodzenia pociąg spóźnił się aż ca łć  5 
godzin. Nikt jednak z podróżnych nie*1 doznał obra
żeń na ciele.

Zapytanie w sprawie uniwersytetu ruskiego 
we Lwowie.

W iedeń. Członek ukraińskiego związku dr. K on
stanty bu\yicki i jego zastępca W assilko konfero
wali dzisiaj z ministrem oświaty dr. Hussarkiem 
i prezydentem hr. Stiirghem za sprawą cesarskiego 
pisma odręcznego, odnoszącego s ię  do budowy 
uniweisytetu ruskiego. O baj ministrowie oświadczyli 
konferującym, że rząd jest przychylny i nosi się 
z zamiaiem załatwienia tej kwestyi w prędkim cza
sie. Zastępcy Rusinów zaznaczyli równocześnie, że 
zwlekanie dotychczasowe tę]; ważnej sp .aw y dla 
narodu ruskiego spowodowało w nim wielkie nie
zadowolenie i rozgoryczenie.

Wrzenie na Bałkanach.
S olja .  W czoraj nastąpiło w górach Batbak 

krwawe starcie bułgarskiej straży granicznej z woj 
skarni tureckiemi. Na pomoc bułgarom dąży wojsko. 
Szczegółów  brak.

Pstrzebwanie statku.
Lcndyn. Times donosi, że turcy ostrzeliwali, 

w pobliżu wyspy Sam os, statek grecki „Rumelię" 
i przeszkodzili mu dobić do portu.

G ie łda  zb o żo w a .
B udapeszt, 2 5  września. —  Taro- zbozowy.
Pszenica na październik 1 1 0 9  do 11‘1 0 ; pszenica na kwie

cień 11 '27 do 11 77 ; żyto na październik od 9'57  do 9 38-7,żyto 
na kwiecień 1 0 0 9 -"-1 0 '1 0 : owies na październik 10 '26  do 1 0 ’2 7 ; 
owies na kwiecień 10'42 do 1 0 '4 3 ; kukurudza na sierpień 9'55|  
do 9 '5 0 ; kukurudza na maj 7 '68  do 7 '6 9 ; rzepak na sierpień 
— ‘— dc — ' — .

Oferty mierne. Chęć kupna: mierna. Usposobienie silne; 
zmienne.

Odpowiedzi.
W P . W ładys ław  Janow ski, L w ó w , konkursowa szarada wielka 

jest sama przez się, a stawać do konkursu mogą tylko roczni 
prenumeratorowie.

W P . Zygm unt C z. W a rs z a w a . Biuro naszej a d m i n i s t r a c  yi  
jest codziennie otwarte od 9 — 12 rano i  2 -  8  wieczorem. Goście 
zawsze mile widziani.

W P . A. W . C ieszyn . Skorowidz przemysłowy na rok 1 9 1 3  
już wyszedł z druku i je s t do nabycia w księgarniach.

N A D E S Ł A N E .

O
O
O
O
O
O

Zakład d e ntystyczn y

M. F I S C H E ”  *
K ra k ó w , ulica K o le jo w a  L. 2. (o b o k  
dw o rca  k o le jo w e g o ) T e l. N r. 2023.
Wykonuje według- najnowszej metody wszelkie 
w zakres dentystyczny wchodzące roboty po 

cenach przystępnych.

O
o
C l
o
o
o

Radca  cesarski '

D r  M I E C Z Y S Ł A W  N A R T O W S K I
ord. w c h o ro b a ch  w ew nętrzn ych  i ne rw ow ych —  K raków , 

PI. S zc zep ańsk i  2. -  G od ziny  p rzy jęć  3 — 5 popoł.

A D W O K A T  K R A J O W Y

D r  J A N  R E K L E W S K I
K ra k ó w , P lac  S z c z e p a ń s k i  L. 7. 

Htiszard CzajkflWSki, —  krawiec męski.
K rak ó w ,  G ro d zka  3 9 ,  każdemu prenumeratorowi „P o
chodni", który wykaże się kwitem z Admimstracy- 
„P ochodni“j uszyje w s ze lk ie g o  rodza ju  u b ran ie  w e i  
dług na jn ow s zyc h  faso nów  z eleganckim szykiem o 
20°L  tanieją a każdemu 25-mu gościowi całe ubra
nie uszyje zupełnie darmo. —  Sam a Administracya 
„Pochodni" przeprowadza ścisłą  kontrolę.

rjłłumjr=M’Łi3i-

Kto
chce dom, grunta, lasy 
i t. p. rzeczy sprzedać

Kto
szuka posady, lekcyi, 
służby lub innego za
jęcia, w r e s z c ie ---------

Kto
pragnie pozyskać do
brą reklamę, niechaj 
umieści ogłoszenie w

Administracya:

iii ił Misia l fi.

P ie rw s zo rzę d n y  k o n te s yo B o w .
• i  •

bardzo tanio, przystępnie i rz ć L  
teinie wykonuje wszelkie kon- 
strukeye robót studniarskich i p o 
leca w ie lk i  w ła s n y  w y ró b  betono
w ych k rę g ó w  studziennych po ce
nach konkurencyjnych, licząc za 
1 m. .średnicy,,j 0 '8 0  m. światła 
po, 10 K, zaś 1 m. średnicy i 1 m. 
światła po 14 K na miejscu, p o 
siadając nie mniejszy wybór wszel
kich innych płyt betonowych. ::::

Kraków :::: Poi wsie XII. 
iii. Lelewela 5.

oooooooooooooooooo o o c
Młody, zdrowy, majster pięknego za
wodu, pragnąłby ożenić się z uczciwą 
córką mieszczańską, i dlatego też 
z braku znajomości, celem bliższego 
zapoznania, zwraca się na tej drodze 
do P. T . Rodziców i Opiekunów, aby 
raczyii uprzejmie zgłoszenia nadesłać do 
Redakcyi „P ochod ni"  pod „Spok o jny ".

5ob cobooooób6oboooooo

P. P. eksterniści i prywatyści
wszystkich zakładów naukowych, 
oraz wszyscy, którzy uzupełniając 
nauki pragną tanio, rzetelnie i z do
brym skutkiem złożyć swoje egza- 
mina, niechaj się zgłoszą pod 
„ I n s t r u k t o r "  do Administracyi 

„Pochodni".

W yborne ciasta i torty od 

2 K, znakomite kremy m ro- i 
żone i ieguminy, doskonałe j  

pomadki i karm elki cwc cowe 
nadziewane, jnkoteż wszelkie j 
inne pierwszorzędnej ja kości 

cukry za 1/s kg. 2 K ; herba
tniki J /s  kg. 80  et., kruche 
ciasta od 4 hak, posiadając 
c z y s ty  hygieniczny własny 

wyrób c o d z i e n n i e  świeży, 

poleca i wysyła za zaliczką

CUKIERNIA

W ł. Dygi
K r a k ó w  

ulica Sienna L. 12.

Ces król u n rzyw .

wzajem ny zakład ubezpieczeń 
na życie i posagi przyjmuje 
pod bardzo dogodnymi marun- 
kami i najniższemi premiami,

llp im B  na posagi i ni dożpe 
Graz nu

S tan  ubezp. z  końcem  1911 r.

251,000.000 kor., 199.000 iezpisczoiiyt
Fundusz g w a ra n c y jn y  z końcem  1911 r.

84,296.000 koron.

Wszelkich wyjaśnień udzielają chętnie: 
Filia w Krakowie, Floryańska 13, lub 
i n s p e k t o r a t y  w Przemyślu, Tarnowie 

i laworznie.

□  . L
W ie lk i skła d  instru m e n tó w3 

□  
D  
3 
□ 
> I 
:
a□
co
-□
ci
□□□

VB i p rz y b o ró w  m u z y c z n y c h

p o l e c a :

Jerzy Drób
K ra k ó w , F lo rya ńsk a  16, I. p.
w raz z p ierw sz o rz ęd n ą  praco w nią  c z e 
s k o -n iem iecką , w y ko n u ją cą  artystycznie  □  

k a ż d e g o  ro dza ju  re p era cy e .  o
_ □

□□□□□□□□□□□
a
Ci



Sobota 28 września 1912 „P O C H  O D NI A“ Nr. 4.

w Domu c h rz e ś c ija ń s k im  
tania i wyborna restaura- 

cya i kaw iarnia.

Rynek Kleparski L. 14.

U d zielam  lekcyl
z języka włoskiego po przystę

pnej cenie.

Zgłoszenia pod „Maestro" przyj
muje Administracya „Pochodni".

z praw d ziw ą ro
d zicie lską opieką, 
na nad er k o rzys t

nych warunkach, zna jdzie  przy inteligentnej 
rodzinie  u c z e ń  z n iż s z e g o  g im n a z y u m , 
u lic a  F ilip a  L . 2 2 , I I I - c ie  p ię tro , d rzw i 

d ru g ie  z g a n k u .

K raków  XII. (Pó łw sie),
Ul. Lelewela 2? (p a rte r) .

Nadzwyczaj tania a gustowna, ele
gancka i staranna konfekeya damska 
i dziecinna podług najświeższych żur- 
nali o pierwszorzędnych, w yszkolo

nych sitach.

r a E E E ; j r a 3 E B L J B E B B E B E E B E B B  i B B B B B

|  RYSZARD CZAJKOWSKI 1
K R A W E C  M E j K I

|  KRAKÓW, GRODZKA L. 39. |
B 
B  
B 
□ 
0  
0  
B 
B 
B  
B

0 według najnowszych fasonów, 
^ z eleganckim szykiem szyje ka- 
q  żdego rodzaju ubrania nadzwy- 
U - = = =  czaj tanio. -------=

B B B BB aB B B B B B n E B B B aE B B B E lB B B B B

H  O T E L 7F R  A N C U S K
i s s ” ( H O T E L  D E  F R A N C E )  ss?
W
aa w najlepszern położeniu plant, w pobliżu dworca, Rynku gł., c. k. Starostwa i głównych

arteryi miasta. Położenie bardzo spokojne. W  każdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd
I  do budzenia, ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, apartamenty familijne, 3 windy ele-
■  ktryczne, Vaccum Cleaner, własna pralnia elektryczna, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fry-
r  zyer męski i damski, autogaraż i automobil przy każdym pociągu.
H

| O statn i w yraz k om fortu  i hygieny.

W Krakowie, przy ul. św. Jana i Pijarskiej

Ł
P
m

m

i Ożeni sie?
K aw aler l.it 28, kierownik po
ważnej in s t y t u c j i  przemysłowej 
w Krakowie, posiadający 4 .500  
kor. rocznego dochodu, poszukuje 
towarzyszki żyeia z bajecznemi 
ślepkami i zlotem u szkłem 
oraz skromnym ekociażhy posa
giem, któraby  zgcjboiala z nim 
wspólnie'1 dźwigać 'słodkie jarzmo 

hymenu.

Ł a s k a w e  o f e r t y  z. f o t o g r a f i ą  p r o 
s z ę  n a d s y ł a ć  ćtb r e d a k o y i  t y m  
„ P o e h o d u i a "  p o d  : P a l n y
r a k t c r “ . Z w r o t  f o t o g r a f i i  j d y s 

k r e c j a .  z a p e w n i o n a .

GOOOOCOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOO

? J A N  SITARSKI  io
g MAJSTER SZEWSKI g

Kr?ków,Jabbhowskicłs 9, o

niema konkurenta g
co do trwałości, elegancyi §

o i jakości w obuwiu. 8o oO o
OOOOOOOCOOOOOOOGOOOOOOOOOOOO

Jan Sadel
Fabryka 

Pilników i raszpll
SCrsków- Grzegórzki,
ui. taiodkiewiaa B.. 35.

P oleca  swe światowej sławy wy
roby pilnikarskie po bardzo ni
skich cenach. Sam właściciel jest 
p ie r w s z o r z ę d n y m  s p e c y a l i s t ą  

w twardzeniu stali.
P rzy  s ta łych  odbiorach odpow iedn i opust. 
= = = = =  Na zadan ie  cenn ik  f r a n k o . -----------

t Jan Palonek 3
p  Kraków, Rynek gt. 7— 8. Ą

► posiada magazyn obuwia,, 4  
p  własnego wyrobu niedości- ą
£  gmonej
p  _
►

trwałości, elegancyi 
i jakości. ----   ■:

<

chce mieć białe 
i zdrowe zęby, bę
dzie używać tylko

• t o m  p e r ł o m y *

L W Ó W ,

Sykstuska 25. Hetmańska 6.
KRAKÓW,

S uk ienn ice  30 .

S T A N IS Ł A W Ó W , S ap ie żyńska  L. 2.

PRZEM YŚL,
M ick ie w icz a  4.

Tuba kremu perłowego 
50 halerzy.

Zakład

W ciągu jedne] dsby
wykonuje stroje damskie gustownie i starannie 
podług najświeższych żurnali, pracownia sukien 

damskich

„ S I A$f ISłL A W  A“ 
uE. Krowoderska 45. (parter).

L-nililiiii!
| nie ustępujący wcale w ar- 
% tystycznem wykonaniu zagra- 
% nicznym zakładom, wykonuje
♦  z całą rzetelną dokładnością 
% wszelkie wymarzone roboty
t salonowe i kościelne
♦
♦ po najniższych sersach

! Jan ŚlWlPfeiiSR
| s e r a k ó w "

♦ Garbarska 14 - 1 piętro.

♦
♦
♦
<
♦
♦
♦
♦
♦

□ Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y W Y Y Y O
>
>
>
>

>
>
>
>
t>
>
>
>

/dolny. u p r z e j m y ,  e n e r -  
J  gic/my i -rzetel

ny mloily człowiek, przyjmie po
stnie leśnego doznrov losu. por- 
t.yora. 11p., mogący wykazać 

elilnhnemi świadectwami.

Łaskaw e zgłoszenia : Podgórze, 
ul ma. Mickiewicza. 12(1.
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l i i !  Ła d n i, solidne! bttdiwjy damriM - o b i  
Q u 1I O □ CwiiiaJ I □ □ I

□ □ w pięknem położeniu Wielkiego Krakowa z powodu wyjazdu za gra □ □ I

E □ □ nicę bardzo tanio do sprzedania. Potrzeba kilka tysięcy koron gotówki. □ □ |
i  □ □ Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: pod „Okazya“ R edsi& C ya ^ P o c h o d n i* * , j o o I
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P. T. Czytelnicy „Pochodni”!
sh bh bw

NSsbywate &ksizjr{rui nagroda! 
Z ®  r o z w i ą z a n i e  K c n n u r s o w e i  s z a r a d y

M a y  r a d a  w  ła c in  ej w a rto ś c i:

Koron 1750 Koron
tysiąc siedemset pięćdziesiąt)
1. Kon 4 le tn i ........................................................
2. Krowa 3 le tn ia ...........................................
3. Rower marki ( P u c h ) .....................................
4. Biust Mickiewicza z alabastru (oryginał)
5. Maszyna do s z y c i a .....................................
6. Damski zegarek z ł o t y ...............................
7. Męski zeg-arek z ł o t y .....................................
8. Dzieło sztuki (obraz) „Żniwo" . . . .
9. Znakomitej jakości pług-...............................

10. S k rz y p ce ..............................................................
11. Eleganckie lu s t r o ...........................................
12. „Chłopi" Reymonta, powieść . . . .
13. A l b u m ..............................................................

m  m i a n o w i c i e :

wartości 4 2 0 '— 14. Jedwabna p a r a s o lk a ........................................... wartości 13-50
300 '— 15. Se~wis na 6 o s ó b .................................................. »> 12 '—
215-— 16. Papierośnica.............................................................. 10-—
180*— 17. Torebka sk órzan a................................................. n 8-20
150*— 18. K ałam arz.................................................................... V 7'30
115 — 19. Przybory do h a ftó w ............................................ V 6-—

70 '— 20. P ortmonetka.............................................................. }} 4-50
6 5 ' - 21. Bartek zwycięzca, Latarnik, Niewola tatar
62 — ska, Jemioł, Na jedną kartę H. Sienkiewicza J) 3 '40
4 3 - 22. Scyzoryk .................................................................... V 3 20
25 — 23. P e r f u m .................................................................... tt 2 80
15'60 34. Skrzynka papieru l i s t o w e g o ......................... » 2'50
15 — 25. Rączka do n a p e łn ia n ia ..................................... V 1 —

W i e l k a  s ż a r a d a  k o n k u r s o w a  d o  n a g r o d y
(ułożył R. K.)

1. 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8-
1 . 1. 2. 3. 4. 8. 7. 6. 8. 2. 11. 4. 8. 1. 2. 5. 16 . 1. 3. 7.
2 . 4. 5. 2. 7 . 6. 5. 6. 7. 3. 12. 1. 2. 3. 4. 5. 7. 17 . 3. 7. 5.
3 . 7. 5. 4. 5. 8 . 7. 2. 3. 1. 13 . 4. 5. 6. 2. 5. 4. 18 . 4. 3. 1 7.
4 . 2. 5, 1. 7. 5. 9 . 1. 3. 2, 5. 14. 6. 2. 3. 19. 2. 5. 4. 7. 5.
5 . 3. 1. 5. 10 . 7. 3. 6. 8. 3. 2. 15. 7. 3. 1. 5. 20 . 1. 7. 5. 2. 5.

Numera od 1. do 8. zastąpić literami, które utworzą nazwisko jednego z największych poetów polskich.
Zastąpiwszy zaś liczby literami, powstanie 20 następujących s łó w :
1. ptak, 2. chroni od wylewu, 3. napój, 4. zwierzątko lub dar Bozy, 5. owad, 6. inaczej glina, 7. inaczej zabawka, 8. znajdziesz w polu, 9. rzeka 

w Galicyi, 10. naczynie kuchenne, 11. rzeka w Europie, 12. mieszkaniec póln.-zach. W ęgier, 13. imię męskie, 14. urząd, 15. narzędzie rolnicze, 16. płyn, 
17. rzeka w Rosyi, 18. materyał łatwy do topienia, 19. sprzęt domowy, 20. inaczej kamień.

Do konkursu stawać może tylko roczny prenumerator; przyczem ci, co nadeślą roczną prenumeratę we wrześniu i w październiku 
będą mieli podwójne szanse wygrania, bo otrzymają dwa losy, czyii nazwisko ich wypisane będzie dwa razy do urny, a dalsi z listopada 
aż do 1-go lutego 1913 jak zwykle otrzymają jeden los.

Rozwiązanie nadsyłać można w każdej chwili do 1-go lutego 1913, poczem następuje zamknięcie i sprawdzanie listy, które 
potrwa cały miesiąc luty, a losowanie odbędzie się 1*gO V/iarca 1913 T|

Tych wszystkich, którzy nadeślą dobre rozwiązanie, wymieniać będziemy w gazecie, aby każdy mógł odrazu sprawdzić czy 
rozwiązanie jego doszło do Administracyi „Pochodni".

Administracya „Pochodni,,
Po odcięciu w ypełnić! K ra k ó w , ul. S ła w k o w sk a  6.

Do Administracyi fygodnika „POCHODNI“
K raków , ul. S ław kow ska  6.

S z a ra d a : ..............
W ypisać rozwiązanie 7. 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8.).

R ozw iązał:  -.........

w

o . p .

(który prenumeratę za „P O C H O D N IĘ “ 
przesłał, przesyła przekazem  pocztowym ).

W yraz niepotrzebny przekreślić).

M

>POCHODNIA<
TYGODNIK POŚWIĘCONY 
SPRA W O M  B I E Ż Ą C Y M

O B O G A T EJ TR EŚC I L I T E R A C K I E J ,  PR Z Y N O SZ Ą C Y  N A J
R Z ET ELN IEJSZ E W I A D O M O Ś C I  Z DZIEDZINY POLITYKI

on

W  AUSTRYI 
„ NIEM CZECH  
„ K R Ó LEST W IE PO LSK  
„ A M ER YC E  
„ INNYCH K R A JA C H

PR EN U M ER A TA  W Y N O S I: 

RO CZN IE 6 K O RO N  
6  M AREK  
3  RU BLE  
l DOL. 60 CENT. 
8 FR A N K Ó W

REDAKCYA i ADMINISTRACYA:
K R A K Ó W , UL. S Ł A W K O W S K A  6.

W y d a w ca  i odpow iedzia lny  red ak to r Roman W a n d ze l. D ru ka rn ia  „P o io n ia “ K ra k ó w . Długa 5b.


